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k u r i e r  w i i e n i k

w r a z  z  Kurjerem  W ileńsko - N o w o g ró d zk im

Król Karol II w Polsce
D E F IL A D A  U O J S k  P R Z E D  

KRÓLEM .

W A R SZ A W A  (Pal)  —  K u lm in a c j i  
u j m  p u n k te m  d zis ie jsz j  eh  u roczysto  
itói. zw ią z a n y c h  z p o b y te m  J. Kr. Mo 
sc ł  k ró la  K arola  I i -g o  : ks. M ichała  
w W arszaw  ie, b y ła  rew ia  od dz ia łów  
w o js k o w y c h  w szy s tk ieh  rod zajów  bro  
n i i oddz ia łów  polic j i  o ra z  P W  n a  po  
lu  M o k o to w sk im ,  a n a stęp n ie  w ie lk a  
defilad a  w a le i Ż w irki i W igu ry .

Ulice, k tó r y m i podążał król r u ­
m u ń sk i  z P a n e m  P rezyd en tem  R P o- 
raz w ie lk i  k s iążę  M ichał z marszu!  
k ie  ni Ś in ig łj  m  R yd zem  zosta ły  p ię ­
knie przyb ran e H agam i o  b arw ach  
n a r o d o w y c h  r u m u ń sk ich  i p o lsk ich .  
S a m ą  a le ję  Ż w irki i W ig u r y  z w ie l ­
ką s ta ra n n o śc ią  p r z y g o to w a n o  do u-  
r o rzys tośe i .

O god z.  10.20 r o z p o e z jn a  s ię  w i d  
k a  d ef i la d a ,  N a  przedz ie  ja k o  d o ­
w ó d c a  d e f i lu ją c y ch  w o js k  jodzie s a ­
m o c h o d e m  p ier w szy  w icem in is ter  
sp raw  w o js k o w y c h  gen. G łu c h o w ­
sk i.

N a k ilkanaśc ie  m etrów przed  try ­
b u n ą  k r ó le w s k ą  gen . G łu ch ow ski w y  
s iad a ,  sa lu tu  ie szab lą ,  zw raca  s ię  w 
k ieru n k u  króla ,  a n a s tę p n ie  s p r ę ż y ­
s ty m  w ojs .k ow ym  k ,,!ik ;oiu wodchortzi 
do  ło ż y ,  g d z ie  m e ld u ie  k ró lo w i K a­
r o lo w i  ro. o o c z e e i t  d ef i lad y .  Król Ka  
roi sa lutu  Ja h a lo w a .  D o w ó d c a  defila  
d v  gen. G łu ch ow sk i sta.ie p o  praw ej  
Stronic lo ż v  w p o s ta w ie  ..na bacz-
jnoSr‘£.

» a V l > v i i ę  a a  i! ciąg..,ją ;,:rr" szc od 
d z ia ły .  N a  przedz ie  n a  k o n iu  p r o w a ­
dzi crjjość gen . B o ń cz a -U z d o w sk i .  O- 
t  w ióra d ef i lad ę  grupa sz k o ły  p odelio  
r ą ż y c l i - p iech oty ,  lo tn ic tw a ,  sa p er ó w ,  
lą e zn o tc i ,  j**oisk san itarn ych .

R ojow i b e lm y  na g łow ael i .  ogurza  
ic twarze żo łn ie rz y  d o sk o n a le  w y ć w i  
czonye li ,  s o r ę ż s s ty  krok  i w s p a r ć d a  
p o s ta w a  w y w o łu je  co  e l iw ił w śród  
t łu m u  bu r / ę  ok lasków  i ok rzyk i na  
rz e ś ć  armii..

Z k o le i  d e f i lu ją  o d d z ia ły  sa p er ó w  
W a rsza w sk ie !  dywizH  p iech oty ,  o d ­
d z ia ły  łą c zn o śc i ,  arty leria  d y w izy jn a  
w a rsz a w sk ie j  d y w izj i  p iech oty .

O ddziały  lo tn ic tw a  oraz ląezn oś-  
c? i rep rezen tacja  in a r y n a ik i  w o je n ­
nej,, o d d z ia ły  polic j i  p iesze j  t k o n n ej  
oraz  jed n o stk i  rezerw y  p olicj i  w m im  
duraeli  b a r w y  o ch ron n ej .  N astęp n ie  
d e f i lo w a ły  od dz ia ły  P rzy sp o so b ien ia  
W o jsk o w e g o ,  Z w iązku  R ezerw istów  
P o c z to w e g o  P rrysp .  W o jsk .  B a ta l io ­
n ó w  Z w ią z k u  Strze leck iego , h u fcó w  
nzk., H u fc ó w  pracy oraz p o  raz pier  
w s z y  w  czasie  d ef i lad y  Zw iązku Strze  

" ieck iego  k o m p a n ie  Zw. Strz. różnych  
sł-l*łlnic kraju w  b arw n. s trojach  re­
gionalny  cli; n astęp n ie  p r z e d e f i lo w a ­
ły  p u łk i k aw aler i i ,  pocneni na  h o r y ­
z o n c ie  u k a z a ły  się  sa m o lo ty  w o js k o ­
w e .

P o  defilad zie  sił p o w ietrzn ych  r«z 
p o czy n a  się def i lad a  w o.jsk z inotory  
i o w a n  ym kola jna p u b lcz m o ść  m a nio  
żnośó  p o d z iw ia n ia  zm o to ry z o w a n y ch  
oddzia łów  p iechoty ,  k aw aler i i ,  m o to  
c y k l i s tó w ,  sa m o ch o d y  p ancern e ,  p o ­
tężne  czo łg i z w ież y ca m i o b ro to w y m i  
m a łe  i zw rotn e  tank ietk i,  oddzia ł ar 
tylerii zm otoryzow  anej,  zm otory to- 
w a n e  od d z ia ły  saperów  oraz  w ojsk  
łączn ośc i .  C zerw on ego  K rzyża  i  od  
d z ia ły  LO PE .

Król K a r o l . , stojąc sa lu to w a ł prz»-
W k ró tee  p o  d ef i lad zie  J. Kr. M ość  

ch o d zą ce  od d z ia ły  b u ław ą ,  
k ró l Karol w towarzystw ie Pana  
P re zy d en ta  oraz w iólkl k s iążę  M ichał  
w  to w a r zy s tw ie  P an a  M arszałka ismi 
g łe« o  R ydza  w sied li  V  sam o ch o d u  
i od ferhuli  do rah isza  c»lem  w zięcia  
u działu  W śn iad  tniu. w y d a n y m  p rze /  
p rezyd en ta  ni.  st. W a rsza w y .

R \ I TT W  RATI Ś Ż T .

O godz. 14 p rezydent  Y\ arszawy  
p odejm ow  .ił J. K. M. króla  Karola i 
w ie lk ie g o  w o jew od ę  ks. M ichała sm a  
daniem  na ratuszu.

W  śn iad an iu  w zię li  udział:  Pan
P rezyd en t  RP, M arszałek  Kmigly- 
R ydz, c z ło n k o w ie  świty k ró lew sk ie j

m in is trem  spraw  zagran icznych  
AntoneseiK i m arsza łk iem  d w oru  L'r-

d arianu, m in is tro w ie:  B eck ,  gen . Ka 
sprzyoki i  U łryeli ,  sze f  sz tab u  głów nc  
go  gen . S tae li icw icr ,  w icem in is ter  
S zrinbek , w ice m in is tr o w ie  sp raw  w o j  
s k o w y c l i  gen . G łu ch ow sk i i  gen . L i  
tw in o  wic z, w ice m in is te r  K orsak  i w ic  
le in n y ch  o sob istośc i .

W A R SZ A W A  (Pat) —  P o  śn iada  
niu na R atuszu  Jego  K ró lew sk a  M ość  
k ró l Karol I l -g i  z łoży ł w ie n ie c  na  
grob ie  N iez n a n eg o  Żołnierza. ,

P o  z łożen iu  w ień ca  król Karol i 
ks. M ichał udali s ię  d o  sob oru  m etra  
n o P M u o g o  śvr. Marii M agd aleny  na  
Pradze.

W sob orze  JE. k.s. m etrop olita  D y-  
o n iry  w yg łos i ł  p r z e m ó w ie n ie  p o w i ­
talne, po  cz v m  o d o ra w ił  n a b o ż eń ­
s tw o  na int<'<, ,‘‘« k ”óla. w ie lk ie /5'' w o  
j e w o d y  ks. d om u  k ró lcw -
citie n  ś i* s/iwiw ■'Hivn5ń (5kip ,5o, P o  na  
biiżcństw ic  król Karol i ks. Mi«h*l od  
jecha li  do p ałacu  Ł az ien k ow sk iego .

D R IA D  l  M » V  R E G *?  A .
W iic z o r c m  w p a łacu  b rn eh low -  

sk im  od b y ł  się  ob iad  na cześć  JKM  
króla  K arola p rzez u. m inistra  spraw  
ragran iczn ych  J óze fa  IJecka.

P o  ob iedzie  król o d b y ł  krótk i ce r ­
cie. poezc.m w tow arzystw ie  P a n a  Prc  
żyd en ta  przeszed ł do sa li  b a low ej ,  
gdzie p rzyg ląda ł s ię  tańcom .

N a p rzyjęciu  o b ecn ych  byka o k o ­
ło 800  o-, oh.

Po  balu  JKM odjechał na d w o ­
rzec.

OBJ A m  Do BIED RU SK A .
WARSZAW A (Pat) —  godz. 0,30  

J . Kr, M ość król Karol II o d jech a ł  
p oc iąg iem  k ró le w sk im  do B ied ru ska .  
TAM to w a r ry sz ą  w  p od róży  J. Kr. 

W y so k o ść  ks. Michał, M arszałek  S m i  
Cły Ry dr. m inister  sp raw  wrni.sk. gen.  
K asprzyck i,  sz e f  sztabu g łó w n eg o  
gen. S lac li icw icz .  p ierwszy  w ic e m in i -  
stei spr. w ojsk. gen. G łu ch ow ski.  Crł. 
św ity  r ton uń sk iej  i pófsk lcj,  s z e fo w ie  
gabinetu  w o Łbow ego  i kancelar ii  ey  
w iln e i  P a n a  P rezyd en ta  RP. n ose l  ru­
m uń ski Zainfiresen oraz w ielu  w y ż -  

o  fu* o** ó w  noKk«Hi

U D E K 0H 0W A N 1E  MARSZAŁKA. 
ŚMIGŁEGO - RYDZA.

WARSZAW A (Pat) —  Jego  Kró­
le w s k a  M ość król Karol u d ek orow ał  
dziś M arszałka Ś m ig łego  - R ydza  krzy  
żem  zas ług i p ierw szej  k lasy ,  jed n ym  
z n njw yżsyc li  od zn aczeń  ru m uń sk ich .

GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ

BERLIN . (Pat.) W  związku z wizytą 
J. Kr. Mości króla Karola w Polsce w P - a  

. sie niem ieckiej ukazały się obszerne opi­
sy imponujących uroczystości powital­
nych.

„Voelkischer Beobachter" podkreśla, 
iż w izycie  króla rumuńskiego nadano w 
Polsce nlezw yk'e odświętny charakter.

„Nazional Z tg ." stwierdza ogromnie 
serdeczny charakter przyjęcia kró'a Ka­
rola w Po!sc->, w czym uwydatnia się do 
niosła rola sojuszu poIsko-rumuńsKego.

...FR A N C U SK IEJ.
BERLIN . (Pał.) Prasa francuska z uwagą 

śledzi przebieg uroczystości, związanych 
z wizytą J. Kn mości króla K a ro li w  Pol­
sce. Prasa zwraca uwagę na fakt, że w 
pierwszym dniu pobytu króla Karola po­
ruszona zostate sp-awa ambasady

„Petit Parisien” , podając opis uroczy­
stości zwraca uwagę na tłumny udział lud 
ności W arszawy w powitaniu króla.

„F igaro  1 podkreśla że Polska zrobiła 
wszystko, aby okazać głow ie państwie ru 
muńsk.ego, że znajduje się w gościnie u 
przyjaciół.

..I & T^mns" o r>' nbs7r>rn.v r*nls
uroczystości oraz przemówienia króia Ka­
rola i Pana Prezydenta R. P.

...W ło sk iej.

RZYM , (Pat.) Cata p.asa włoska ob­
szernie informuje o przebiegu w izyty kró 
la Karola I ks. M ichała w Polsce, podkreś 
laiac szczególnie serdeczne przyjęcie, 
zgotowane dostojnym gościom rumuń­
skim w W arszawie oraz zwracaiąc uwagę 
na doniosłość sojuszu polsko-rumuńskie­
go, jako narzędzia utrzymania bezpieczeń 
stwa i utrwalenia pokoju.

R zesza zaniepokojona 
s t n e m  swoich gri nic

B E R L IN  (Pat) —  O statnie sw e  
sp ra w o zd a n ie  ty g o d n io w e  n iem ieck i  
instytut  b adan ia  L on iu nk tu i p o ś w ię ­
ci! zagad n ien iom  gran iczn ym .

In stytu t s tw ierdza , j i  tereny p o ­
gran iczn e  Rzeszy w p o ró w n a n iu  z re 
szlą  kraju  są  za co fan e  pod w zg lęd em  
g osp od arczym  j k o m u n ik a cy jn y m , co  
p rzyp isać  n a leży  zw łaszcza  p rzy c zy ­
nom  n atury  sfru kturabiej ,  jak np. 

. zm ien ion ej  w  p orów n an iu  ze stanem  
p rze d w o jen n y m  sytu acj i  k o m u n ik a ­
cyjnej.

Na szczegó ln ą  u w agę  zasługują  
ob serw acje ,  d otyczące  znaczen ia  tere 
n ów  p ogran icznych  z puriktu w id ze ­
nia m obil izacji  p rze m y s ło w ej  kraju  
na w ypad ek  w o jn y .  S praw ozd an ie

p odkreśla ,  iż z r o z w o je m  n o w o c z e s ­
nej tech n ik i w ojenn ej  w yb itn ie  w zro  
s ło  zagrożenie  ob szarów  gran iczn ych .  
T ak  np. aż d o  130 kim  w  głąb są one  
n arażon e  na og ień  d a łek onośn yeli  
d zia ł p rzec iw n ik a .  N ow a  taktyka wo-  
jrnna p rzew id u je  od cin an ie  n iew ie l ­
k ich  ob szarów  graniczn  rch di ogą 
sk o n c en tr o w a n e g o  n ag łego  uderzenia  
N ieb ezp ieczeń stw o  to w zię łv  pod u w a  
gę w szy s tk ie  p aństw a  eu rop ejsk ie ,  
p rzenosząc  m. in do głębi kraju  
p rz°d sięb iorstw a  d on ios łe  nod w zg lę ­
dem  w'o;skovvym, wnrow ad /a  ląc spe 
cjalne przepisy  ad m in is tracy jn e  w  
strefie  p ogran iczn e j  itd. N iem cy  m u ­
sza  u w z g lęd n ić  rów nież te ok ob ązn o  
ści, rea lizując zadanie  ożyw ień .n  g o ­
sp od arczego  le renów! p ogran icznych .

D ^ t y c u j u r y  m o m e n t  
d l a  rz< *d u  C h a u t e m o s ^ a

PA R V2 (Pat.) Rozpoczynający się ty­
dzień musi przynieść rozstrzygające de­
cyzje w polityce finansowej i monetarne1 
rządu Chautemps. Min. Bonnef, który w 
poniedziałek rano przybywa do rtavru na 
pokładzie okrętu „Q ueen M ary", udaje 

. się zaraz do Paryża specjalnym pocią­
giem, w którym odbędzie już pierwsze 
naiady ze swymi współpracownicami W  
Paryżu odbędzie on naiychmiast konfe­
rencję z premierem Chautemps, który po­
informuje go o wynikach swych osratnich 
rozmów z wybitnymi specjalistami Jinan 
sowymi z łona senatu, po czym o godz.

17 odbędzie się posiedzenie Rady G a ­
binetowej, które ma ustalić tekst dekla­
racji rządowej. Deklaracja ta zostanie za­
twierdzona na posiedzeniu Rady M irist- 
rów we wtorek rano i tegoż dnia jeszcze 
o godz. 4 pp. rząd Chautemos stanie 
przed Izbą Deputowanych.

Deklaracja rządu nabiera specjalnego 
znaczenia w obecnej sytuacji finansowej, 
gdyż prawdopodobnie rząd wypowie się 
jasno co do środków i sposobów, jakie 
zamierza podjąć dla odbudowy finansów 
francuskich.

Zjazd Organizacji Wiejskiej 0. Z. N.
w  S t a n i s ł a w o w i

STANISŁAW Ó W  (Pat) —  W  dniu  
d zis ie jszym  od był się w  Statusiawo-  
w ie  zjazd orgam zacy j  w ie jsk ich  OZN. 
F o  u ro cz y s ty m  n ab ożeń stw ie  w koś-  

| e i t l e  parafia ln ym , u fo r m o w a ł  się r o  
I cbód. z ło ż o m  i  ok o łn l  FOfl d e K e a ló w

J v -  - e i o i d  s i R i i
Energiczne przem ów ienie Hitlera w  W u e rzbu rnu

IB9BO

BERLIN (Pat.) Na okręgowym zjeżdzle I ne I wysunięto projekt zbiorowej obrony 
partii w Wuerzburgu kanclerz Hitler wy- | interesów poszczególnych państw. Czy. 
głosił dziś przemówienie, które zawierało 
kilka barazo energicznych ustępów na le ­
mat najnowszych zagadnień międzynaro 
dowych.

Kanclerz rozpoczął od omówienia za­
dań gospodarczych, wynikających z planu 
4-ietniego, który —  jak zazncczył —  za­
bezpieczyć ma Niemcy orzed możliwoś­
cią szantażu z którejkolwiek strony. Nie 
może być jednak mowy o tym, abyśmy 
chcieli wycofać się z handlu światowego.
Przeczą temu choćby już nasze bitanse 
handlowe. Niemiecki eksport I import 
wciąż rośnie I Bog da rosnąć będzie da­
lej.

Przechodząc w tym miejscu do oswiad 
czeń pod adresem zagranicy, kanclerz 
mówił:

„Niemcy naródowo-socjalislyczne ży­
wią jedno łv!ko pragnienie: pokojowego  
współżycia i przyjąznego wpsótdziałania 
z resztą świata pod warunkiem zachowa­
nia swych własnych praw Zresztą mamy 
podstawy do powątpiewania w skuteci- 
ność pewnych międzynarodowych obiet­
nic lub zapewnień. Spróbirmy oto zba 
dać skuteczność takich układów między­
narodowych w praktyce. Y/iacis, że zbro 
dniarze komuniści bolszewiccy napadli 
skrytobójczo ra okręt nienńeckl i obrxu 
ciii go  bombami, co kosztowało nas 31 
zabitych I 73 rannych. Zdesydow a^m  się
wówczas na udzielenie panom z Y/alencśi j 
niezwłocznej przesfregi, k tV a  w m si:n 
przekonaniu ledynie zdolna jest przywo j 
łać takich zbrodniarzy do porządku I 
uprzyfcm.iić im. że czas i, w k‘órych bak 
towano w podobny sposób naród nie­
miecki, zamknięte są na zawsze (owieje).  
Postepowarte to ok;eś'ono jako niesiesz

niąc zadość temu żądaniu —  mówił kanc 
lerz Hitler— zwróciliśmy się do Komisji Kon 
frolne) z dobrą nadzieją, że plany takie, 
urzeczywistnione będą w praktyce. Tym­
czasem zbrodnlarze-bolszewlcy, w iedzą5 
z naszego oświadczenia, że ostrzeliwać 
będziemy natychmiast każdy zbliżający 
się czerwony samolot lub okręt, przeszli 
do walki podwodne] I dokonali czterech 
napadów torpedowych na „Leipzig". O- 
czeklwaliśmy, że międzynarodowa soiidar 
noić spowoduje wspólną zbiorową obro 
nę kraiu. Żądaliśmy zaledwie tyle aby 
pokazać władcom walencklm przynaitniyej 
dregą wsoólnel demonstracji wszystkich 
mocarstw kontrolnych, iż nie matą oni już 
eto czynienia z mejnym tytko mocarstwem, 
lecz ze wszys*kiml. I ta skromna akcja 
okazała się jednnk niewykonalna. M oże­
cie stad wywnioskować, cc oczekiwałoby  
Niemcy, eH-foy K—^ kotw iek  złożyli losu 
Rzeszy w roce podobM/ch łnsfv}ucv! tub 
podobnych układów, Londyn może być 
p w " n ,  defariadczenie lakteżmy oo- 
czynlli, są dla ras nauką, któret nindy r!e 
r-iiora-tw '. Od te! rhwjłi hedziemy w o­
łali w fekt.-h M^fjnsftkach uLmowsć w ol­
ność I niezależność, honor I be»r»!eczeń 
SłVVO W oas^f, vyłas-«! ro^e I s*mi -
n v  sie bro"!.1, a c5y.Jp" l PA-sn. 
dńś d«ść su-i do samoo'cie?n2j obrony 
JŁsi'*-a b k lp ik ó w ).

Kanclerz oy/fed-zieł z kolei p? pp- 
r lp > » n ” ip t 73rz’ifv. t '1 w««i
z ł« 'i:wjp uorzp-^enia przp-tw iit-tadcm 
zbtorow m . Nte —  mó”5’! kanclerz — 
nc'*'ty> nW"! j . z  17 czerwca yr>- 
tffipmai próbę. d p i'bv  sie m eże z?s‘nr!0- 
wić nsd Kt-i- czv r >e bedT-e d-^su-
sinąć się datej. Skora jednak ten nawet

najdrobniejszy układ ukazał lię  w prakty 
ce niewykonalny, winna to sranow>ć dia 
nas przestrogę, ubysmy pew nego piękne 
go dnia w gorszym wypadku nie przeżyli 
podobnego rozczarowania. Tylko dureń 
popełnić m oże dwukrotnie tę samą p o­
myłkę. Ani ja, -ni naród niemiecki —  nie 
mamy Jednak chęci narazić się po rar dru 
g na takie niebezpieczeństwo.

Ostatnią część mewy kanclerz pośwlę 
cił ogólnym sprawom ideowym. Mówiąc 
o wychowaniu przyszłych pokoleń, oś­
wiadczył, Iż nie odda go nigdy w ręce 
„dawnych przyjaciel! Jedności narodu". 
Mowę zakończył kanclerz wezwaniem do  
ufności w losy Niemiec i narodowego so­
cjalizmu. My, narodowi socjaliści —  oś- 
wadczył kanclerz przv grzmocie oklasków 
— wierzymy w Pana boga na niebie I na­
ród niemiecki.

R c3*f k s t a ^ r t s k i
r r a t k l  §»ł

BARCELO NA (Pat) —  Prezydpnt  
C om panys /.wraenirjc s ię  przez radio  
do narodu k ata loń sk iego  podkreśMł, 
iz n o w y  rząd k ata lońsk i p o w in ie n  b vć  
rządem w ojen n ym , z w o in ą  jako głó  
wr.ym sw ym  celem . Nadeszła  chw ila  
daj w y ższ y ch  w y s i łk ó w  —  ośw iad czy ł  
.prezydent —  oto d laczego  p o łą cz ę  ze 
s ta n o w isk ie m  prezydenta  Katalonii  
s 'a n o w isk o  prezesa rządu. W  końcu  
prezydent w ez w a ł wszvstikich d o  dys  
cvn 'in v .  jedności działania  i do nio  
liiTzacii ce lem  p rzem m w adzen ia  n>e- 
/b r d n e c h  prac fortv f ik acy jn yę ł i  i 
w zm ożen ia  produkcji w e w szystk ich  
g; łę / ia c l i  p rzem ysłu .

wsi z p o szc ze g ó ln y c h  p o w ia tó w  ziemi  
s tan is ław ow sk ie j .  P o p rzed zan y  ori-oe 
sfrą p ochód, na k tórego  czele  k ro ­
czy ł  sen. gen Andrzej Galica, p rze­
w od n iczący  organ izacji w iejsk iej  
OZN, u d a ł  się na ul. S ap ieżyn ską ,  
gdzie u stóp p łv tv  N iezn an ego  Żoł­
nierza z łożon o  w ień ce .

N astęp n ie  w teatrze im. M oniusz­
ki o tw o r zy ł  zjazd inż. Ł>snk, p oezem  
ou d a ł  głos gen. Galicy.

P rz em ó w ien ie  gen. Galicy p o d a ­
m y w n u m erze  julrzcjAzym

I  p f » w * s t ^ ń r v  iw

LONDYN (Pat) —  Agencja Reutera  
donosi l Santander: k o ła  u rzęd ow e  
stw ierdzają ,  że b ask ijsk i m inister  hi 
g ieny  E sp in osa  i m n e  osoby, które  
i  p o w o d u  p rzy m u so w eg o  ląd ow an ia  
fran cu sk iego  sa m o lo tu  komunilkncy.j-  
n ego w p a d ły  w ręce p o w stań ców , zo 
stał rozstrzelany w raz z d w om a in ­
nym i pasażeram i.  P ilota i m ech an ik a  
uw ięziono .

Sądzą tu, że lii  zba osób  s k a z a ­
n ych  na śn iierć  prz-ez tryb u n a ł p o w ­
sta ń czy  jest znaczna. V. edług relaeyj  
u ch o d ź có w  z są s ied n ic h  ok o lic  B il­
bao  w  D erio  w idzie li cn i  zw łok i ok.  
40 osób  rozstrze lan ych  P oza  tym  po  
w sta ń c y  po w k roczen iu  do Bilbao  
zam o r d o w a ć  rfleła 23 osob y

7 m n r t
W A R SZ A W A  (Pat) —  W  sobotę  

po p o łu d n iu  w  n iiejsk iin  san ator iu m  
w  Otwoclku zm arł L u cjan  A dw ento-  
wcz, artysta  - m alarz,  syn  znanego  
a i t y s t y  d ra m atyczn ego  Karola A dw er  
ło w ic za .

K r o iła  telepraficzna
—  NACZELNY KOMITET ARABSKI

wysłał do prezydenta Roo$eve!t« de t ę  
szę, w-yraźającą niepokój z powoou i 
siłków żydowskich mających nr celu tkio 
nienia Ameryki do Interwencji w Spraw* 
Palestyny na szkodę Arabów.
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^ołycam? przez prasę

KjiiiJ Zdii i/  n-i roz- 
m rz e n  u tła tncyileoiu

W śród g ło só w  prasy  na temat in ­
cyd en tu  w a w e lsk ie g o  c h y b a  żaden  
nic  jest tak „ je c h id n y “ jak sobotn i  
a rtyk u ł  „Chwili"  p t. „ W alk a  z w ici  
k in c ien iem ". Nikt d otych czas  n ie  za 
rzuca ł ks. a rc y b isk u p o w i Sap ieźe  
tego, ab y  c h c ia ł  k o n ty n u o w a ć  walką  
z W ie lk im  Cieniem ", jed y n ie  ży d ó w  
ska „C hw ila" pisze:

N ieustanna ,  chw ilam i  gtosna, a  potein 
przez długi o k re s  cicha i u k ry ła  w atka  to ­
czona z Józefem  P iłsudsk im  przez  cate p ra  
wic bo jow nicze  życie, nie ustała .

Jeżeli dziś na  tle p rzen ies ien ia  zwłok 
Józefa  Piłsudsk iego  z j ed n e j  k ry p ty  do in 
n ę ,  w y b u ch ł  j ed y n y  w  sw oim  ro d z a ju  kon  
filkt,  w k tó ry m  na jw y ższe  a u to ry te ty  w p ań  
s tw ie  —  znalaz ły  sic; vwśród.. .  p ro te s tu ją ­
cych, widoczne  jes t  j a k  o g ro m n ie  p rz y b ra ła  
n a  sile ta  d ru g a  s trona ,  k tó rą  z ro lą  h is to ­
ry czn ą  M arsza łka  Piłsudskiego nigdy się 
nie pogodz iła  i j a k  z n a rz n y c l  win  c iężar spo 
czywa na  ro zb ity m  w ew n ę trzn ie  obozie  
dr  wnych tow arzyszy  broni ,  k tó rzy  doszedł 
*zy pod sk rzy d łam i b o b a te 'S k im i  Piłsudsk ie  
go do s teru dziś dzierżąc  ten  ster, przeszli 
'do polityki sprzecznej  ■ duchem , k tó ry  ża ­
rn eszk iw ał ciało polityki  o p o r tu n izm u ,  kom  
pro m isu  n a jm nie jszego  oporu ,  kap itu lac ji .

R o z u m ie m y  o c o  „Chwili* chodzi.  
R o zu m iem y ,  że  jej są nie na rękę róż 
n e rzeczy  w  p o lsk ie j  rzeczyw istośc i  
n o  i d latego  n 'e  w a h a  się ona dnJewać 
p u w y  do o g n ia  czyn iąc  z p rzen ies ien ia  
t ru m n y  już n ie  obja .v  n ie su b o r d y n a ­
c j i ,  a w prost  c h ęć  u c h y b ie n ia  czci 
M arszałka. Już p isa l iś m y  n a  tem at  
t< go c o  o tak ich  jąt.-zycielach m yśli  
mv.

Dziś w ię c  ty lk o  w o łam y:  „W ara,  
od tych  sp raw , b o  s ię  jeszcze ten Ikon 
f ł ik t  na w as m oże  się skrupić .  Gdy się  
dv óch  k łó c i  trzeci n ie  zaw sze k orzy  
sta zw łaszcza  o ile s ię  n iep otrzebn ie  
w trąca . P e l - m d .

D  a
przygotow  u je  dośw iadczony  b. wauca. 
ginuL w z sk ręg ie  p ro g i, m u now ego 
i  daw nego  tjipu gim n Specja lność, po i 
■kl, m atem aty k u , fizyka, p rzy ro d a . 
N au k a  so lid n a  O p ła ta  p rzy stęp n a . 
Z głoszeń.*: d o  re u ak c ji ,,„ V .i  — 
leAsk ego" po  godz. 7,30 wice* luL 
tele fon ie  cnie n r. 4--C4, p o k ó j 45, od 

godz. t l  ra n a  do 7 wdeci.
■ M M U M om s jnuiouii

B

I
Zjfzd Zw. Inwalidów 

Woiennycłt
W czoraj odbył się ll zjazd dslegalów  

Zw . inwal.dów W ojennych R. P. okręgu 
wiienslco-nowogródzk.ego, na który przy­
byto około 40 delegatów

O brady rozpoczęły się o godz 11,30 
w  tali Federacji PZO O  przy ul O rzesz­
kowej 11.

Poza uchwałami dot/częcym i spraw in 
walidzkich, zjazd ucnwahł rezolucję, w 
której przylęcca się do ogólnego protestu 
W sprawie przeniesienia zw łok M arszalka 
Piłsudskiego.

Dokonano wyboru szłonków zarzedu. 
Przewodniczącym  został ponownie Stani­
sław Chrysłowski, w iceprzewodniczący 
W tbał Borysewicz, w icep-zewodniczacy 
Ludv k Humpola, sekretarz Kaz. Leśniew­
ski, skarbnik Tadeusz Szulakowski, zastęp 
ca sekr. M ieczysław  Zdanowski, z-ca skar 
bnika Franc. N iedźwiecki.

Upiorne stosunki w kołchozach
Bezurzyhłstine rozprzężenie t r ynspcdarce

scw led ciej
MOSKWA. [Pat.J W rejonie Jegorły- 

kowsidm na Kaukazie północnym za zg o ­
dę kierownika wydziału rolnego Pawłowa 
I przewodniczących kołchozów prowadzo 
ny jett handel ziemię kolektywów rolnych 
oraz oddawanie ziemi w dzierżawę. Po­
dobnie wygląda syturcja na Ukrainie, 
gdzie niektóre „kołchozy" sprzedały róż 
nym Instytucjom I prywatnym osobom  sło  
mę I siano a następnie wskutek braku pa­
szy wiosnę /cku b ieżącego padło w da­
nym rejonie 486 koni. Poza tym admini­
stracje kołchozów za byle co nakładają 
grzywny na chłopów, których zażalenia 
na różne gwałiy ze strony administracji 
nie są rozpatrywane miesiącami. M. In. 
przewodniczący kołchozu Imienia ,.300 
pułku" we wsi Grewna w rejonie p eb e-  
resklm zmuszał robotnice rolne do nie­
rządu, a w razie oporu bił Je Przewodni­
czący rady wiejskie! w Awralymle, kan 
dyda! na członka partii poddał gwałtom  
16-leinlą uczenicę oględzinom  lekarskim

„celem stwierdzenia dziewictwa". W edle 
tychże doniesień „ruch slachanowskl" na 
wsi nie rozwija się. Raporty o  „stachanow 
cach 1 są z reguły tałszowane.

Trie ti dzieit lo g -e su  ffirystusa Króla i

PO Zh A N . (Pal.) Dzisiaj w n iedzielę 
w 3-im dniu m iędzynarodowego kongresu 
Chrystusa Króla odbyło się po mszy św. 
trzecie zebranie plenarne W ykłady w y­
głosili przed południem : prof, dr. Brauer 
z Koloni! „Socja lne przyczyny bezbożnic­
tw a" w języku niemiecidm, ks. prałaf dr. 
Sawicki (Pelplin) „M oralne przyczyny bez

W edłyg preer i w. . .
Fala nowych aresztowań w S wiftach

M O SK W A (Pat) — W y d a w n ic tw o  
„Pian*1 w nr. 8 s tw ierdza ,  że w c e n ­
tra ln ym  so w ie c k im  urzędz ie  statysty  
c z n y m  „zagn ieździl i  s ię  a g en c i  japoń -  
sk o -n ie m ie c k  o - trock is to  wTs c y “. D an e  
s ta ty s ty c zn e  były ze s taw ian e  w  ten  
sp osób ,  że  n ie  tyllko n ie  w y k r y w a ły  
b rak ów , a le  p rzec iw n ie  k m a ła ły  sy tu  
ację. W  ce n tr a ln y m  u rzędz ie  s ta ty s­
tyki are sz to w a n o  w y ż sz y c h  f u n k c jo ­
nar iu szy  m. jn. n acze ln ik a  w ydzia łu  
tran sp or tów  i łączn ośc i  M indlina  i  je 
go zas lęp cę  O b łok ow a, n acze ln ik a  re

WojsKa rządowe rozpaczliwie si® bronią
Pswstefity zdalwwsią Meieie materiału wgj®p.

BILBa O (Pat.) Korespondent Havasa 
donoji, iż w dniu wczorajszym powdańcy 
zajęli w Magdalena de San Fuanfs na 
północo-zachód od Sar, Pedro de Galda- 
mes fabrykę prochu. Poza surowcem, któ 
ry posłuży ao  uruchomienia fabryki w clą 
gu najbliższych kilku dni, znaleziono łam 
w ie le  m aleiiafu wojennego. Ponadto w 
swoim marszu naprzód oddz:ały dyw izji 
A v ila  znajdują w ie le  składów amunicji i

wszelkiego rodzaju małeriafu.
Dowództwo wojsk rządowych dla d o -  

wsfrzymania marszu powstańców siosuje 
obecnie nową taktykę polegającą na w y­
sadzaniu w powietrze mostów i w ; : k :ch 
odcinków dróg. W ojska powstańcze w y­
dały w związku z tym zarządzenia i cbec 
nie za kolumnami wojsk dążę sap er:y , 
którzy n iezwłocznie naprawiają szkody.

Przesilenie rządu katalouskiego

jestracji b u d o w n ic tw a  k ap ita ln ego
D ik a  oraz n acze ln ika  w ydzia łu  s ia ty  
styki g osp od ark i  m ie jsk ie j  Betel-  
beiina.

F lo ta  4 m o c a rs tw  
na w c h c h  łiis zp a ń s lr.

LONDYN, (Pał). Admiralicja brytyjska 
ogłasza dane z czwartku co do stanu flot 
4 mocarstw nr. wodach hiszpańskich: Frar 
cja —  2 krążowniki, £ konłrłorpedowców, 
4 szalupy I 5 Innych małych jednostek  
uzbrojonych. Niemcy —  1 pancernik, 2 
krążowniki, 6 korurłorpeaowców I 4 ło ­
dzie pedw odne, W łochy —  4 większe 14 
zwykłe kontriorpedowce W. Brytania —  
1 pancernik, 2 krążowniki, 2 większe kontr 
torpedowce i 12 zwykłych konbtorpe 
dew ećw.

bo in icfw a w języku polskim
Po przerw ie południowej odbył się 

delszy ciąg obrad W ykłady w ygłosili w 
części zebrania: ks. prał. A  ZychlińskI 
(Poznań), prof. C c s a n i, prof. instytutu pa­
pieskiego obojga praw p. w. Sw. Apo li­
narego w Rzym ie na temai „Socjalna od- 
budov.a życia chrześcijańskiego" (w ję­
zyku włoskim) Po wykładach odbyła 
dyskusja na omawiane przedmioty.

Się

BArCELONA. (Pał.] Wszystkie komen­
tarze kół politycznych i związków zawo­
dowych obracają się dziś dokoła sprawy 
przesilenia w łonie rządu kataiońsklego 
W edług tnformacyj z d o tr e g j  źródła no­
wy rząd będzie utworzony na lej samej 
podstawie co rząd Istniejący przed wy­

padkami z początku maia. Przewidują jed  
nak też bardzo poważną zmianę ponie­
waż unia generalna pracowników nie zgo  
dzl się wziąć udziału w rządzie, w któ­
rym reprezentowana ma być zjednoczona 
socjalistyczna par'ia Katalonii, nie biorą­
ca udziału w poprzednim gabinecie.

i s w r a

Jubileuszowy zlot harcerstwa w Icóskiep
W  dniu 27 b. m. odbyło się otwarcie 

jubileuszowego zlotu w ileńskiej chorągwi 
harcerek i harcerzy, zorganizowanego w 
związku z 25-leciem prac i rozwoju har­
cerstwa w ileńskiego (1912— 1937)

O godz. 10 rano na terenie zlotu od­
praw ił mszę św :ętą kapelan harcerzy ks. 
Tyczkowski, kióry następnie w ygłosił pod 
niosłe kazanie do licznie zebranej mło­
dzieży harcerskiej, apelując do nie, aby 
wytrwała w posłuszeństwie dla praw har­
cerskich

Po nabożeństwie wobec przedstawi­
cieli w isd z , wojska, urzędów państwo­
wych I społeczeństwa nastąpiło podnie­
sienie sztandaru w obozie harcerek, przy- 
czem krótkie p-zem ówienit w ygłosiła ko­
mendantka M aria Steckiewiczowne

Zaraz potem w ładze naczelne harcer­
stwa witeńskiegu i delegaci z głównej 
kwatery odebrali zbiorowa defiladę dru­
żyn harcerskich, p rzyczem licznie zebrana 
publiczność i goście oklaskiwali dobrze 
prezentujące się oddziały. Najlepiej w y­
padła „czarna trzynastka" i drużyny żeg­
larskie Fo  zakończeniu defilady zebrani 
przeszli do obozu harcerzy, pięknie po­
łożonego nad W ilią , gdzie komendant

chorągwi narrmisfrz dr. Paweł Mateusz 
Puciata w ygłosił krótkie przemówienie 
otwierające zlot I zarządził podniesienie 
sztandaru na maszcie głównym

W  momencie wciągania sztandaru na 
moszt m łodzież harcerska odśpiewała 
hymn „Jeszcze Polska me zg inęła".

po uroczysty otwarciu zlotu, na który 
przybyło z dwóch województw , w ileńskie 
go i nowogródzkiego ok. 1.500 harcerzy 
i harcerek, goście udali się na zw iedzanie 
obozu, podziw iając pomysłowość i uży­
teczność polowych urządzeń.

W  go-dzinach popołudniowych odbyły 
się rozgrywki sportowe na boisku zloto­
wym, a wieczorem wspólne ognisko, po- 
ś\" ęcone jubileuszowi 25-!eci aharcers*wa 
na W ileńszczyźnie.

Na zlot harcerzy poc' W ilnem przybył 
szeł gil. kwatery harcmistrz Borowiecki 
oraz hm. kruszka Pozałem na zlot przy­
była delegacja harcerek ło 'ewskich, a  w 
dniach najbliższych przybywa delegacja 
harce-ek rumuńskich. Oprócz tego harcer 
ki w ileńskie goszczą u siebie harcerki z 
Żywca.

Zlot chorągwi w ileńskiej potrwa do 
8 lipca.

3 Ift& a  w  F a r ^ ż u  
s 1*!? p v  feęda y a r c m r ł e

1’AliYŻ (P a t) — T ak  zw an y  k o m ite t ż y ­
w nościow y P a r jż a  i d e p a rtam e n tu  Sekw any 
o b e jin u jęey  500 tys. zw o lenn ików  deeyzyj 
pow ziętych  p rzez  n a ro d o w ą  k n n fed erae ję  
h«!eVsrzy, re s ta u ra to ró w  i w łaściciel) k a ­
w iarń , p o stan o w ił pnr-d .-taw tć rząd o w i sw e 
p o stu la ty  t w czw at w szystk ich  kupców  sp o ­
żyw czych k ra ju  d o  ze m knięcia  sklepów- w’ 
sobo tę  dn 3 lipca.

Z l o t  h a rc e rs tw a  n c l-
s H w n n  er K z t a w k s c t i

K A TO W IC E . (Pat.) W  ramach 8-go zlo 
fu sokolstwa polskiego w Katowicach w 
niedzielę dn. 27 b . m. w ciągu przedpo­
łudnia przybyło do Katowic 20 pociągow 
specjalnych, którymi przybyło do Kato­
w ic około 10.000 sokołów i sokolic ze 
wszystkich części kraju. Spośród telegacyj 
zagranicznych przybyła grupa sokołów 
polskich z Rumunii w liczbie 40 osób i 
z Czechosłowacji w liczbie 30G, Sokoli 
polscy z Niemiec, których p.zyj'azd spo­
dziewany był w n iedzielę przed połud­
niem dotychczas nie przybyli. W  ponie­
działek spodziewany jest przyjazd do 
Katowic dalszych pociągów soecjalnych.

W  niedzielę, według progrjm u zlotu 
odbyły się sokole Imprezy sportowe na 
boiskach w Katowicach 1 Chorzowie

p r z e b y w a  

z  0 : 2
K R A K Ó W  (Pat) —  Jedyny m ec z  

H sow y , k ió r y  u d b y l s ię  w  n ied zie lę  
Kak'S<V-zył s ię  z w y c ię s tw e m  Witd-r 
w  ‘f  -akow ie m ię d z y  W is ła  i W ar  tg

(1:0).

WA3SZAWA, (Pat). Do redakcji PAT 
napłynęły z prośbą c  publikacje dalsza 
oświadczenia m. In. następujących o g< 
nizacyj protestując" ostro przecjw niesły­
chanemu postępowaniu ks. meiropolily 
Sapiehy i wyrażające solidarność z rzą­
dem.

Z , za* Główny Zw. Straży Pożarnych 
Zarząd Gf. Rodziny Urzędniczej, Zarząd 
Gł. Robotniczego Instytutu Oświlty i Kul 
fury Im. Zerómskłe go, Zjedn ^ohklej 
M łodzieży Pracującej „Orlę", łnrząd Gł 
Zw. Sybiraków, Zw. legionistów  w Lima 
noorej, Pińczowie, Zimnej Wodzie- Mości 
cach, Białymstoku, Mościcach, Ka‘cw! 
cach, Krynicy, Brzeszczem, Zakopanem, 
Lesznie, W ieliczce, Tłumaczu, Przewor 
sku, Zw. Peowiakow w WHnte, Grodzisku 
Maz. Lwowie, Wadowicach, Federacja 
Zw. Polskich Obrońców Ojcrymy woj 
białostockiego, w Wiolnle, Limanowej, 
Rzeszowie, Sandomierzu, Krzeszowicach, 
Sokółce, Biaiej podlaskiej i Wclkowysku, 
Zw. Strzelecki po w. nowotarskiego pow. 
Zborowskiego, Andrychowie, Brodach, 
Zw. Oficerów Rezerwy w Piotrkowie i 
Wadowicach, Zw. Rez.erwisiów w  W ado­
wicach, Z w. inwalidów W j. w Skarżysku, 
Legia Inwalidów W. P. w Flolrkowle, 
Slow. Powstańców Śląskich — Legion 
Śląski, robotnicy I pracownicy umysłowi 
fabryki Olkusz w OIkuszii, pracownicy 
Wytwórni Anlnicji Nr. 2 w Rembertowie, 
robotnicy fabryki w Mościcach. ZZ7 w 
Skarżysku, ZPOK. w Ł ucku I Krasnym, a- 
wie, NP w Szudziałowie i Vfołkowysku, 
Zw. pracownicze i robotnicze w Wilnie, 
Komitet Porozumiewawczy Organizacyj 
Spo’ecznych w Mościcach, sp >łeczeńśtwo 
zeb.ane na wiecu w Różanie, iudność gm. 
Olszyna pow. Iiibiinieckiet.o, iuaność gm. 
Goworowo pow. ostrołęckiego zebrana 
na wiecu, organizacje spo ?cznr pow. 
borczcwskleyo, związki kombatanckie i 
organizacje społeczne w OoriJracK 
rząd I organizacje ęosp od ar :s ^ołec?.- 
ne w ZaLłudowie, Tow. O rg. l K. R„ Zw. 
Nauczycielstwa PoLkie 1 2Iw łUłodei Wsi 
w Makowie Maz., Zw. St^zeie :ki, Zw. Re 
zerwistów, P. W. Leśninow i KPW pow. 
białostockiego, Zw. b. w> jskćwych. erga 
nlzaele soołeczne I rolnicze w Skalacie,) 
Zw. Rezerwistów, Zw Strzelecki, Druży­
na Harcerska, ZPOK I ZNP w Zabłudo­
wie, ludność zebrana na wiecu w My­
szyńcu, Związki b. wolskcwych I orga- 
nizade społeczne w Sambocre, Szydłow­
cu, Żywcu, Brzozowie, Opatowie Kieł., 
Sieradzu Dęblinie I Krzemruncu W«_ . Z z )  
rząd I Rada Gminna w Poddębicach. Dc. 
bromierzu. Kółka Rolnicze w Michałowie 
Juchnowcu i Kiewinowie, P P w  w Gor 
łeach, I. P. W. okręgu radomskiego.

Wielkie oońlnuiioEskie re p ty  wrosi<irskie
w  b v d - ® 0 S 7 C z y

B YD G O SZC Z  (Pat.) Pierwsze w tym 
roku regaty, zakroione ne skalę m iędzy­
narodową, zgrom adziły na łorze w Brdy 
— ujściu rekordową liczbę, bo aż 43? za­
wodników ze wszystkich prawie ośrodków

Polski.
Regaty odbyty się przy dobrych wa- 

runK ach  atmosterycznycn, lekki wiatr w 
pierwszej części regat pomagał zawodni­
kom.

( 1 8 1 2  —  28 .V r. —  1 S 3 7 )
N ic  wiulc zd arzeń  w h istorii  p o c h ­

łan ia ło  u w a g ę  badaczy  i pisarzy w ta 
k ie j  m ierze, co  rok  1812; „rok w o j­
ny" pod  tym  w zg lędem  ustęjiuje clij  
ba ty lk o  w ojn ie  św ia tow ej .  P o c z y n a ­
jąc  od se tek  p am ię tn ik ów  św ia d k ó w  
i  u cze s tn ik ó w  przez całą n iem al b i­
b lio tek ę  w y d a w n ic tw  źródeł u rzędo­
w ych ,  aż do n iez liczon ej  w prost  i- 
lośc i  różnej w artośc i  p rzyczyn k ów ,  
*?kiców  i s tu d iów . T ę  m n o g o ść  wszel  
k ie g o  rodzaju  łwmrów r.»ukcnvo-tjfeło  
ry znycli i l iterack ich  n a leży  c h y b i  
t łu m a cz y ć  sam ą n iez w y k ło śc ią  k a ta ­
k l iz m u  d z ie jow ego ,  k tóry  n ie  z a n n k a  
się  w- ram ach  h istorii  jed nego  czy  kil  
ku narr-dów —lecz ca łą  ob ejm u je  E- 
rop ę. Znalazły  w  n im  sw e  m iejsce  
ob ok  P o la k ó w  i f ios m. N iem cy i 
Anglicy ,  F ran cu zi i W łosi ,  H iszp an ie  
i P ortu ga lczycy ,  S zw ajcarzy  i H o le n ­
d rzy ,  ludy b a łk a ń sk ie  i sk a n d y n a w ­
sk ie .  O bok tego pociąga ł}  fantazję  
tw órczą ,  ro z c iek a w ia ły  u m ysł  bada w 
cz y  sam  rozm iar  g igan łycznĄ ch  zm a ­
gań Z achodu  i W sch o i  u; ich skutki  
n ie o c z e k iw a n e  i d a lek osiężn e;  odd, u  
ły w a ł  u rok  „boga w-c jny ‘.

Ale w łaśn ie  z p o w o d u  w ielości  źró

| deł, b o g a ctw a  literatury przyczynlko-  
j wc-j, ogrom u  zagad n ien ia  trudniej  by-  

1 1 o synte/.ę, o o p ra co w a n ie  cu łokszła  
Ru, ch oc iaż  ou  s iu  p r z e s . ło  lat brali 
się  d o  tego ob ok  F ra n cu zó w  N iem ej’ 
i Rosjanie .  D op iero  rok o ie ż ą c y  —  
ju b ile u sz o w y  — p rzy n ió s ł  zn ak om itą  
pracę gen. M. K u k i - l a 1) o w o c  tru­
dów- b a d a w e z jc h  25 - le tn ich , k łó ra —  
gdy Wyjdą d alsze  ło m y ,  —  w y p e łn i  tę 
dotk liw ą  lukę w  h istor iogra fi i  p o w ­
szechnej.  Jeśli z tś ch odzi : z iem ie  b. 
IV. X. Lit.,  od  ćw ie rć w iec za  już na­
ukę polska  p osiądę gru n tow n ą  m o n o ­
graf ię  prof. J. I w a s z k i e w i c z a 2) 
o m a w ia ją c ą  rolę i przeżyc ia  ó w c z e s ­
ne m iesz k a ń có w  L itw y  h istoryczne i.  
M onografia  zb u d o w a n a  n.:r szerokie j  
p o d s ta w ie  źród łow e i.  ToaUrftd0 ftzrś 
już częśc io w o  n ied o stęp n y m  lub zgo­
ła z a g i n i o n m .  Tak część  dzięki obu  
tym  p racom , z k ł ó w e b  lWlne n i " "  
p rzyp om nia ła  stulecie,  d n m a  d / i ś  125 
locie „ .roku w ojny", roku w ielk ich  w \

V) W ujim  1S12 r., t. 1. K raków , Pol. Ak: 
Tiiiuuj., 1937.

*) Litwa w r I S l i  W arszaw a  — K raków
1912.

s i łk ó w  i o f ia i ,  w c a L  d ok ład n ie  i pe 
w n ie  g en ezę  wTojny, jej p ie r w s z y  o k ­
res. i p ize źy c ia  ó w c z e s r ; „Z iem  Zab­
ranych".

W  św ie t le  tych  b adań  należy  uwa  
żać za tw ieruzen ie  ca łk iem  dla nauki  
zdobyte , że nie N ap o leon a  w in n o  się  
u w ażać za sp raw cę  konflik tu ,  k ióry,  
szybk o  d op row ad zi ł  do w ojn y .  Sojusz  
ty lżycki z roku  1807 w Rosji b y ł  od
p oczątku  nader n iep opu larny ,  w ręcz  
wstrętny; — p o b i ły  pod  Frm dlandem  
Aleksander I w ie lk im i ok u p ić  go iru-  
'.inł o f iaram i,  w  dodatku  osob iśc ie  
n:e n a w id z i ł  N a o o leo n a ;  k o n s e k w e n ­
cją sojuszu  była b lokad a  kojityn en -  
'alna, zem k n ifc j^  no Ułów -roswskich  
dla h and lu  an g ie lsk iego , dna w y w o zu  
zboża z Rosji; w zb u rzy ło  to sz lachtę  
i k up iectw o .  N ie m óg ł  sam odzierżen  
nie nnm iefać,  ż.p ręce sp isk o w c ó w  
zgładziły  P aw ła  I w łaśn ie  w ów czas ,  
gdy fen podob nież  r /v n i ł  zwrot nagłv  
do n rzynnerza  z R o n a o a r tr m  —  
nrzoMw An."lii. T y m cz a se m  Nanole-  
rn o w i n iezm iern ie  za-ifinło na u trwa 
leniu so in sza ;  w id zia ł  w  n im  drogę  
do z łam ania  An«dir, m .a ł  w oln iejsze  
ręce w H ;s?nanii.

W  Rosji już w roku  1810 projek -  
lo w a n o  o fe n z y w ę  na K sięstw o  W a r ­
sza w sk ie ,  ale gdy  za w io d ły  rachuby  
i a arm ię  polską , którą u s i ło w a n o  
ukłonić do przejścia na stronę rosyj

ską i P ru sy  — m yśli  tej p on iech an o ,  
ti  czej  odłoż.ono. Gdy w ieśc i  o tym  
d otar ły  do  N ap o leo n a  zrozu m ia ł  ca ­
łą grozę p o łożen ia  d o  w ojny z Rosją  
był c a łk o w ic ie  n iep r /j -go tow an y .  D o ­
piero od w io sn y  1811 rok u  rozpoczy  
na in te n sy w n ą  pracę nad  p rzygotow a  
n iem  p o lity cz n y m  j w o'slkaw ym  nieu  
n ikn ion ej  już rozpraw y.

Owroc łych  zab iegów  b y ł  o lbrzym i,  
wręcz in m on u iący ;  w iosn ą  1812 r 
. W ie lk a  Armia" etatow-o liczy ła  644 
łv«.; z tego arm 'a  »»»—» ■ kr**
niu. rezerw  i załóg) 490 tys; d o  b o ju —  
444 tys.; w  ogó le  Dod w zg led em  m a ­
ter ia ln ym  i tec h n icz n y m  N apoleon  
nie przvgotowvAvał  sie  do żad n ei in ­
nej w o in y ,  tak. jak do tej. arm ia ta 
nie hvła  o c z y w iśc ie  narod ow a franeu  
ska lecz m ięd zy n a ro d o w y  zaehod n io-  
en ron eisk ą .  R os ian ie  te ł  sile  m ogli  
nrzeeiwsłaiwić trik  o 970 tvs., skunio-  
nvcb na zaebod n ieb  (Zrnn;en/-h nań-  
sfwa, n ie  liczne arm-i nB^ldima-lskiei 
k o ń c z ą c e '  w o in e  7 Turkmm, i ortdwRj 
tów  w  głębi pańs4w a ,  razem  ok. 500  
tysięcy.

N ajtrag iczn ie jsze  h e d a i  m iejsce  w 
t ej roz.mrawie p rzyp ad ło  Polafiiom. W  
*7ere.sach Nnmoleona w o isk  polsk ich  
b \ ł o  do 100 i \ s .  —  skwH ’"m n«'*^’T>«* 
rnego wvsi'l .  11 m a łego  Ksie«łwra W a r ­
szaw sk iego ,  na jaki przę-d 20 laty  nie  
zdobyła  s ię  w ie lka  R zeczypospolita

ob ojga  narod ów . Ale to nie by ł caty  
ud z ia ł  P o lsk i  w tej w ojnie , tyleż m o ­
że p o lsk ieg o  rekruta w y d o b y te g o  z 
ziem  zab ran ych  przez częste  i u u ą ż l i  
we p obory  zap e łn ia ło  szeregi ro sy js ­
kie. B yła  1 0  w ięc  w ca łej  pe łn i  wojna  
bratobójcza ,  n ie  p ierw sza  już i nie o- 
sta tn ia  jeszcze  w  epoce parozb ioro-  
wej, g d y  rekruci z P o lsk i  setkam i ly 
s ię c y  zap ełn ia l i  a rm ie  p ań stw  zabór  
czyęh . W y m o w n ą  ilustracją  lego  
n iech  b ęd z ie  n iew ie lk i  ale zn am ien n y  
szczegóf, że  w  tornistrze żo łn ierza  ro 
sy jsk iego .  oo le g łeg o  w  utarczce  z u ła ­
nam i p o lsk im i pod W iln em  —  jedna  
z p ier w szy c h  o f iar  y  tej w ojn ie  —  
zn a lez ion o  p o lsk ą  k siążk ę  do nabo* 
żeństwa.

*

Ale p rzejdźm y do w y p a d k ó w  śc i­
ślej z W iln em  zw iązan ych .  W ia d o ­
m ość  o przejściu  p rzez g łó w n e  siły  
W ielk ie j  Armii N iem n a pod K ow n em  
otrz y m a ł A leksander 1 w W iln ie  w  
noc św ię to ja ń sk ą  na balu  w Zakrę­
cie. P otra f i ł  jednak n arazie  ją zataić  
i n ie  zm ąc ić  nastroju  zabaw y. Stair.-- 
tąd u d a ł  s ię  d o  p a łacu  —  przed  tym  
b isku p iego ,  w ó w czac  generał - g u b e i -  
natorsk iego  —  gdzie  1  ezydow ał od  
d w ó c h  m ies ięc y  i  p odp isa ł  s ły n n y  
sw ó i m an ifes t ,  w  k tó r y m  przyrzekał  
nie  / .łożyć oręża, d op ó ln  z granic im ­
perium  nie ustąpi osta tn i żołnierz  
nieprzyjac ie lsk i.  Nazajutrz  ®am odjk
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SfftMJiwwicz
twńrra nowej Jugosławii

t ,  t _,*cu  1935 roku książę P aw ti po­
w ołał na stanowisko premiera doktora 
Sfojadinowięza, poruczając mu jednocześ­
nie tekę ministra spraw zagranicznych. 
M ożemy zupełnie bez przesady Dowie­
dzieć, że chwila ta stanowiła punkt zwrot­
ny w polityce Jugosławii i stała się po­
czątkiem nowej ery. Pomimo stosunkowo 
krótkiego czasu, jaki upłynął od objęcia 
w tadzy przez dr. Stojadinowicza, stosun 
kł zarówno zewnętrzne jak i wewnętrzne 
podległy tak znacznej zmianie na lepsze, 
li nawet jego przeciwnicy nie mogą jej 
Ignorować. |

minimalnych dla robotników. Jednocześ­
nie przeprowadził on na w ielką skalę ak­
cję oddłużenia gospodarstw chłopskich, 
co w dobie kryzysu ogromnie popraw.*o 
c iężkie położenie wsi jugc słowiańskiej.

Uniezależnienie się od mocarstw za­
chodnich przy jednoczesnym zatrzymaniu 
jaknajbardziej przyjacielskich stosunków 
otworzyło dla jugosłow iańskiej produk­
tów europejskie rynki zbytu, co w krót­
kim czasie wydatn.e zw iększyło zamoż­
ność kraju, zwłaszcza zaś warstwy chłop­
skiej, stanowiącej, nawiasem mówiąc, 800/o 
ludności, przyczyniając się zarazem do 
wzmożenia ogólnego postęou we wszvsf- 
klch dziedzinach życia i twórczości.

KW ESTIA  RO BO TN ICZA

EM A N C YP A C JA  W O BEC  M O CaRSTW
Pomimo znacznych przeciwieńst, jakie 

od dawien dawna istniały pomiędzy po- j 
szczególnymi państwami bałkańskimi i • 
nieraz stawaty się ź.odłem  poważnych za­
targów, Sfojadinowiczowi udało się ugrun 
łować wysoce p izyjacie iskie  stosunki prze 
de wszystkim z Bułgarią i wyrobić w opi­
nii innych krajów wysokie mniemanie o 
wartości ogólnego sojuszu państw batkań 
skich.

Gdybyśm y rozmawiali na temat poli­
tyki zagranicznej z Jugosłowianinem, Buł­
garem lub Grekiem , zawsze usłyszelibyś­
my to samo: kraie te nie chcą za żadne 
skarby świata związać się z żadnym mo­
carstwem Eurooy zachodniej. Życzliwość 
I opieka łych państw już najzupelm ej o- 
brzydła ludom bałkańskim . Jasnym jest, 
i e  tego rodzaju uniezależnienie się ze­
wnętrzne od mocarsiw zachodnich możl! j 
we jest tylko przy jednoczesnym zjedr.o- j 
czeniu i skoordynowaniu linij politycz­
nych. Dalszą konsekwencją tego zwro'u 
w stosunku do wielkich mocarstw jest co­
raz bardziej zaznaczające się dążenie do 
neutralności, do całkowitego odseparowa 
nla się od ewentualnych konflikłów euro­
pejskich. Tego rodzaju nastawienie, jako 
Jedna jeszcze gwarancja pokoju, a w każ 
dym razie nierozszerzania się konfliktów, 
może być z zadowoleniem przyjęte przez 
każdego o b tekływnego obserwatora sto­
sunków europejskich.

Jeżeli chodzi o rozwiązania zagadnień 
społecznych, Sfojadinowicz wykazał len 
rzadki niestety umiar i przenikliwość na- 
wskroś obiektywnego i pozbawionego ja­
kichkolwiek uprzedzeń człow ieka, który 
pozwala na efektywne poprawianie doiI 
klas pracujących bez jednoczesnego ełek 
fryzowania atmosfery politycznej i wszel­
kiej szkodliwej demagogii. Tak w ięc wy­
dano cały szereg usław w sprawie ochio- 
ny pracy, stworzono fak zwane „umowy 
kolektyw ne" dla mniejszych przedsię­
biorstw, ograniczono znacznie pracę dzie­
ci i ustanowiono ubezpieczenia powszech 
ne przeciwko starości, chorobie i nieszczę 
śhwym wypadkom . Robotnicze towarzyst 
wa ubezpieczeniowe zostały zmuszone do

usunięcia się ze SDekulacyj giełdowych 
I obrócenia kapitałów na budowę domow 
robołniczych, szpitali i pensjonatów w y­
poczynkowych.

Jednocześnie zorganizowano warstwę 
robotniczą, zapewniono każdemu ' prawo 
do zasiłków w razie bezrobocia do ośmiu 
miesięcy oraz pomoc państwowych biur 
pośrednictwa przy staraniu się o zajęcie . 
Nie należy zatem dziw ić się, i e  twórca 
tego. S*ojacłinowicz( cieszy się powszech 
,iym uznaniem I sympatią wśród mas ro­
botniczych.

O R G A N IZ A C JA  PRZEM YSŁU .
Troska o poprawę warunków wewnęfrz 

nych uzewnęirzniła się także w szeregu 
prob zorganizowania I podniesienia prze­
mysłu, które obecnie weszły na arogę rea 
lizacji. Pootwierano kopalnie, wybudowa­
no p iece hutnicze, wzniesiono cały szereg 
fabryk W  okolicy Belgradu powstało pra 
wdziwe miasto przem ysłowe. Dotychcza­
sowa zależność od kapitału zagraniczne­
go I obcych przedsiębiorstw słała się 
bodźcem dl=. Inicjatywy narodowej, dą­
żącej i na tym polu do Jaknajwiększej 
samodzielności i niezależności.

W idzim y w ię c ,  źe rozumna i przew i­
dująca polityka Slojadinowicza w ydaje 
j'aknajlepsze rezultaty i bliska już jest 
chw!la, gdy kraj ten pod względem kul­
turalnym i gospodarczym stanie nc równi 
z poteżn^mi państwami europejskim i. L.

służby obrony przeciwgazowe?

POLITYKA WEWNĘTRZNA.
Polityka wewnętrzna Stojadinowicza 

również zwraca uwagę swą realnością i 
celowością. Rozumiejąc doskonale, że nie- 
1 1  e iność p in slw a jest uwarunkowana 
przez siły całego narodu, czym! on wszel 
k ie  wysiłki, aby podnieść stopę życiową 
najszerszych warstw społecznych. Jednym 
x p erwszych etapów na tej drodze było 
ustanowienie stosunkowo wysokich ptac

Równomiernie z rozwojem majowego 
sprzętu wojennego i taktyki walki —  po­
stępuje systematycznie doskonalenie form 
i spesobow obrony przeciw loiniczo-gazo- 
wej.

Groza przyszłej zawieruchy wojennej 
bezsprzecznie bogeiej w różnorodność 
środków i sposobów napadu może zaist­
nieć niespodziewanie, w czasie i tempie 
szybszym, niż możemy przypuszczać.

Kombinowane środki używane do na­
padów, n p .: gezy bejow e, bomby zapa­
lające i burzące, oślepiające promienie 
świetlne, dymy drażniące, zarazki chorobo 
twórcze, przebiegła propaganda — skut­
kami działania obejmą Lez wyjątku wszyst 
kich zamieszkujących zaatakowany obiekt, 
wieś czy miasto.

Uzbrojony od stoo do g ł o w y  żołnierz, 
niemowlę w kołysce, zgrzybiały starzec, 
chory, inwal.da, wreszcie każda zdrowa 
kobieta i mężczyzna w cywilu —  bedą 
atakowani z jednakową bezwzględną si*ą, 
głuchą na prośby, pfacz, ból, jęk i spra­
w iedliwość.

Na sposób ,est sposób, powiada stare 
rodzime przysłow ie. Zatem, ażeby zmnlej 
szyć skutki napadu lotniczo-gazowego 
sprowadzając je  do m.nirrium a niejedno­
krotnie umknąć ich zupełnie, do obrony 
granic, życia i mienia obywateli państwa 
musi slanąć karnie ne tylko doskonale wy 
szkolona urmia nasza, ale przede wszyst­
k a  dobize zorganizowana, zaopatrzona,

będąca w sfatej goiowości ludność cyw il­
na.

Liga Obrony Powietrznej i Przeciwga­
zowej (L . O . P. P.) jako instytucja wyższej 
użyteczności publicznej, jedyna, powoła­
na przez państwo do przygotowania obro 
ny narodowe] w przedmiocie lotniczo- 
gazowym, wytrwale i konsekwentnie od 
kilkunaslu lat organizuje, szkoli i zaopat­
ruje ludność miast i ośrodków gminnych.

Obrona przeciwlotniczo-gazowa we­
szła również na właściwą platformę i u- 
aruntowała swą palącą rację bytu na fere 
nie szkoły

Różnorodność środkew napadu, a łym 
samym groźba powikłań jego skulków 
wymaga, silą rzeczy, szeregu wyspecjali­
zowanych i w łaściw ie wyposażonych 
służb o różnym charakterze i przeznacze­
niu. W ażnieisze z nich, które szkoli l.O PP, 
są następujące: służba odkażająca, dozo­
rowania, rejestracyjna, alarmowa, bezpie­
czeństwa, techniczna, weterynaryjna, prze 
ciwpi iżarowa, sanitarna i wreszcie oogrze 
bowa

W ileńskiemu Okręgowi W ojew ódzkie­
mu LO PP przypadł właśnie w udziale za­
szczyt zorgsnizowania I prowadzenia obo 
zu O P LG  dla stużby odkażającej w Land- 
warowie k. W ilna.

Zaaaniem  szkolonej, w oocie czoła, 
służby odkażającej, jak sama nazwa wska 
żuje, jest odkażanie I oczyszczanie tere- 
nu, jego pokrycia z bojowych gazów żrą-

Ncme budownictwo na Kresach

chał do Sw ięcian . Armia rosyjska  b y ­
ł a  już w  p e łn j  ui odw rocie.

Nie n a leży  b in a j m n ie j  sądzić ,  że 
szybk i o d w r ó t  Rosjan  w głąb pań-  
6twa b y ł  w y n ik ie m  z górj p ow ziętej  
k on cep cj i ,  n ie  m ian o  w rzeczyw istoś  
c i  żad n ego  k o n k re tn eg o  planu i c o ­
fa n o  s ię  pod d oraźn ym  p rzym u sem  
o k o liczn ośc i ,  pod n aporem  sit przew a  
ża jaeych .  przed grozą im ien ia  Napo  
lcona, W  przeddzień  e w a k u a c ji  W i l ­
na, która nastąp iła  rankiem  28 czerw 
ca .  B arclay  m yślał jeszcze o jego o- 
b ron ie  p ó ź n ie j  m yś la ł  o w alnej  roz­
p raw ie  pod  S w ięc ia n a m i zam ierzano  
ate bronić, w w a ro w n y m  ob ozie  nad  
D źw in a  n ap rzec iw  D r y ^ y ,  polem  
pod W ifc b .k ie m  itd

N ap o leon  stanął -ad N iem n em  —  
ó w cz esn ą  gran icą  rosyjsk ą  od za c h o ­
du — ra n k iem  23 czerw ca. B yło  to 
w  p obl.żu  P on iem u n ia  pod Kownom  
W  surducie  i furażerce płk. Pągois  
dki — b y  n ie  b y ć  p o zn a n y m  — lu ­
s tr o w a ł  wj-brzeże w dó ł rzekj aż po 
AM ksotę W  n o cy  s taw iano  mosty,  
p r ze p r a w ia n o  p ierw sze  k orpusy . Głń 
Yrne s i ły  p osz ły  w prost  i.a W iln o .  Ce­
sarz z Row-na w y je c h a ł  27 rano Rv> 
p ew ien ,  że R osjanie  n ie  oddadzą  W il  
n o  bez b itw y ,  tego władnie prsignał— 
w y d a w a ł  s to so w n e  rozkazy ,  a le przeci 
v m k  u ch odził .  P r z e n o c o w a w sz y  w  jo 
k: mś d w orze  w pobliżu  Jew ja , n a/n  
jutrz 28 cz er w ca  o 2-ej  rano p o w o ­

zem udał s ię  do Hykout. Na b iw aku ,  
pod laisem ry k o n ck im  o godz. 9 sp o ­
żył śn iad an ie  i ruszy ł dalej. W  p ob li­
żu już W ilna, pod  Ponarann ,  p r z e ­
siad ł się na w ier zc h o w c a ,  tu spotkał  
d. putację  z k luczam i m iasta . Po czym  
—  ce lem  z lustrow ania  ok o lic  — zb o ­
czył z drogi k o w ień sk ie j  (ob. ul L eg io  
nowa) ob jech a ł m iasto  od p o lu jn ia  do 
k tórego  w jechał przez Ostrą Bram ę,  
ga lop em  w darł się na Górę Z am k ow ą,  
stam iąd  p op ęd z ił  w k ierun ku  p odpa'o  
r.ego przez u ch o d z ą cy ch  Rosjan 7 ;elo-  
nego Mostu. Kazał u staw ić  n o w y  na 

, tratwach p o g a lo p o w a ł  w dół rzeki 
p ize b ie g a ł  różne d z ie ln ice  m iasta,  
lustrow ał p rzedm ieśc ie  za W ilią ,  k a ­
zał lam  syp ać  baterie, w r ó c iw szy  do 
m iasta  Obejrzał gm ach  arsenału, po 
czym  o godzin ie  7 w ieczór  udał s>e do 
do pałacu , który przed d w om a d n ia ­
mi opuśc ił  A leksander W sz c d /te  to 
w arzvszy łv  mu t łu m y  ludu z zapałem  
w ile iąc zd o b y w c ę  —  w vb aw cę .

Przyjazd  N apoleon a  do W ilna po 
przedziły  drobne utarczki wzdłuż dro  
gi k o w ień sk ie j  i w ięk sz e  otarcie na 
Antokolu, narazie dla F ran cu zów  nie  
p o m y ś ln e ,  bo Rosjanie wzięli paruset  
jeń ców ; ale nadbiegli ułani polscy  
pod S u c h o r zcw sk im  i odpędzili  R os­
jan, b iorąc, w  odw et k ilk u d z ie s ięc iu  
do n iew oli .  T y m c z a se m  już w kracza ł  
n.. rynek  przed Ratuszem  8 pułk u ła ­
nów7 polsk ich  D om in ik a  Radziw iłła ,

i m i j t t  * y i m  ii-i ł  * * i
%

* •

Nowoczesny gmach gimnazjum krawieckiego w Łucku.
■UH B ł O T

co-palących. Tc też sfu>znie obóz O P l G  
w Landwarowe otoczony został troskliwą 
opieką, gdyż przez sprawne i sumienne 
wykonanie swych obowiązków, służba od 
każająca otwiera prostą ! bezpieczną dro 
gą do pozytywnej pracy wszelkim innym 
służbom, niosącym i pomoc i niejedno­
krotnie ocalenie nękanej napadami lud­
ności, a następnie w pierwszym rzędzie 
ułatwia wznowienie normalnego ruchu, 
nieodzownego w czasie działań wojen­
nych.

O bóz O P lG  w  Landwarowie szicoli 
kandydatów na komendantów służby od­
każającej I obiektów wydzielonych dla 
frzech województw , a m ianowicie: wileń 
s J f  go, nowogródzkiego i białostockie­
go.

Szkolenie, zr opatrzenie, wyżyw ienie , 
sprzęt i odkażalniki pokrywane są z sum 
uzyskanych od obywatel' dobrej woli, na­
leżących do LO PP i opłacających regular 
nie składki miesięczne w  wysokości 50 
i 10 qroszy.

Uczestnicy obozu rekrutują się z e le­
mentu różnorodnego. Są fam: urzędnicy 
państwowi i samorządowi, nauczyciele 
szkół średnich i powszechnych, rolnicy, 
kierownicy instytucy] publicznych, robot­
nicy fabryczni ori z referenci wyszkolenie 
wi zreszeń społecznych.

Praca wyszkotemowa i życie obczowe 
oparte są na dyscyplin ie I regulaminie 
wojskowym. O bozow ry są umunduro­
wani.

Program dnia w obozie przeasfawia 
się następująco: o godz. 5 pobudka, a 
nas‘ępnie kolejno —  ubieranie się, gim­
nastyka, mycie, śniadanie i o godz. 7 po­
bieranie I sporządzanie odkażalników i 
wymarsz do zajęć. O  godz. 11.30 czysz­
czenie sprzętu a następnie o godz. 12-ej 
obiad. Po obiedzie uczestnicy mają trzy 
godziny przerwy, w czasie której kapią 
się, opalają lub słuchają audycyj radio­
wych I muzyki w łasnej orkiestry albo pa- 
tefonu. Następnie obozowcy udają się w 
teren na 3-godzinne zajęcia praktyczne.
0  godz. 18 kolacja a następnie czas wol­
ny od zajęć. W  tym czasie obozowcv prze 
rabiają zaprawę lekkoatletyczna, zabawy 
sportowe, gry świetlicowe w kantynie obo 
zowej, na zakończenie wolne wyjście na 
miasto, które jest przez obozowców z całą 
precyzją wykorzystywane. O  godz. 21-ej 
capsłrzyk i upragniony sen.

Kadra instruktorska rekrutuje się z ofi­
cerów W  P. rezerwy. Komendantem obo­
zu jest inspektor Feliks W asilewski, do­
wódcą kompanii mjr. dypl. Pij-Piwakow- 
ski, szefem obozu kpt Józeł W asilewski, 
kwatermistrzem popularny i okrutnie łu­
biany por. „M aciek Tata" M ałacnowskl.

Żmudna w pocie czoła praca już po 
kilku dr.ihch zw iązała obozowców b e t róż 
nicy cenzusu i regionu węzłem serdecznej
1 braterskiej przyjaźni.

C  zachodzie słońca na trawie obozo­

wej leżą obok siebie oparci spracowa­
nymi ram!onam: urzędnik ,robotnik, nau­
czycie l, rolnik i student, wsłuchani w rzew 
ne a dźwięczne melodie harmonii i fu­
jarki. tworzone reką i płucami odpoczy­
wających kolegów obozowców.

Śpiewy plutonów, udających się we 
wszystkie dzielnice docierają do najmniej 
szych chat peryfetyj miasta. Częste alar­
my nocne I pokazy lofniczo-gaznwu o  
wspaniałym a jednocześnie przekonywują 
cym efekcie, budzą ze snu mieszkańców, 
którzy tłumnie obiegają place ćwiczeń 
Interesując się pracą odkażania.

O  mieszkańcach miasła Landwarowa 
obozowcy wyrażają się z uznaniem I nie­
kłamaną sympatią Padają łakie oło mię­
dzy innymi zdania „d laczego łufejsl lu­
dzie są tacy grzeczni I życzliw i? u nas 
jest trochę inaczej".

Niedawno obóz inspeKcjonował inspek 
łoi O P LG  z W arszawy Jeleniewski oraz 
prezesc okręgu w ileńskiego LO PP naczel 
nik W iśniewski w towarzystwie kilku sta­
rostów w oj. w ileńskiego.

Zapowiedziany jest przyiazd w naj­
bliższych dniach przedstawicieli prasy. 
O d ó z  doznaje w iele pomocy I życzliwej 
współpracy m iejscowego garnizonu K O F .

O te rzut oka na wewnętrzne życie obo 
zu O P LG  w Landwarowie, w którym szko 
lą się dowódcy służby odkażającej) ma­
jącej w razie zaistnienia potrzeby zabez­
p ieczyć I chronic życie i m ienie wspótoby 
wateh.

Newątpliw ie szeroko popularyzowana 
idea LO PP dzięki wrodzonej nam Lutyw- 
ności społecznej i bezinteresownej współ 
pracy o iw iatodw ej szerokiego ogółu —  
znajdz;e swój wymowny wyraz w dosko­
nalszym zrozumieniu,‘ ocenie Jej zadań w 
potrzebie zwiększenia funduszów ,.r~ 
karne, bez nawoływań, wsfęoowam 
szeregów LO P p.

Zdzisław Imb

2l'ciprvs Marmtk; 
J .  P i ł s u d s k i e ’ 0
w  języku Hindusów

d—
W  B o m baju  (Indie W scnodide)  i 

się  n a  pó lk ach  księgarskich  tycio.} '* Mar 
szatka Józefa  Piłsudskiego w j ę r y k u  guja-  
rab ,  k tó ry m  m ów i o*. 10 m kmiow Hindu- 
sów w  p row inc ji  Bom bay. Autorem  te j  p r a ­
cy Jest p. H a rA c h a n d ra  B. Bhatt ,  m łody  Hm  
doz s łuchacz  l t te ra iu ry  »fowiańsk’ej n a  un) 
wersylecie  w  B o m b aju  Kuiążke Jest bogata  
w i lu s trac je  1 n a p is an a  n ros tym . lecz p ięk ­
ny m  stylem. W stęp  nap isa ł  znany  n a c jo n a l i ­
s ta  ś Jeden, z przyw ódców  ru c h u  n a c jcn a l is  
tycznego w l i te ra tu rze  h in d u sk ie j  p. Kaka  
K*telhar

Książka  dedykow ana  krst konsu low i R. 
P  w Bomaraju d r  B anas inskem u i Jego 
małżonce.

k

a za  u im i duże  m asy  jazdy f ra n cu s ­
k iej  pod M uratem , k ró lem  N eapolu .  
Nad m iastem  w zb ija ły  się s iupy d y ­
m ó w  2  p o d p a lo n y c h  przez ostatn ie  
straże rosyjsk ie  o lbrzym ieli  m a g a z y ­
n ów  ż y w n o śc io w y c h  nad W ilią .

P o zo r n ie  p oczą tk i kap*oanm mo- 
g lc  w y d a w a ć  się św ie tn e .  W  niesDeł  
la tydzień  od rozpoczęcia  op eracrj  
przeciw n ik ,  n ie  śm iejąc  s taw iać  o p o ­
ru, op uśc ił  rozległa prow in cję ,  która  
—  rzecz nie u legała  w ąiip liw oic i —  
o p o w :e sie d iz v  N aoo ieon ie .

Ale w istocie  nie w szy s tk o  szło  d o ­
brze; w sp ó łcześn i  dostrzegli ,  że N a ­
p o leon a .  "rwtęz.pii le^o nobv!u  w Wij* 
nie (do 16 lipca) trapiła ciężlka tros­
ka. I s łu sznie  P od  świetnym ? pozora  
mi krvła s ię  groźba. W ie lk a  Armia  
s’ utk ien i p ośu ieszn vch  m arszów  o- 
d erw ała  sie od sw ej  bazy  on eraeyjne l  
od taborów  i 7»o''‘»łev<*f>- Una-r^r #v 
w nośc i zaw iod ły .  Z głodnia ły  żołnierz  
op u szcza ł szeregi i szedł rab ow ać. Ko 
w no sm iętoszono  n iem al do cna w o- 
c /a c h  cesarza; łrsla^e m aru derów  i 
rdorwańj-ńw n ’o o i n i ’łn krai Jismłn 
T>a’:ło. ’/  p ow od u  braku furażu kilka  
n aście tv*tecy trupów  k o ń sk ich  za­
legało  droei.

W  tych  w aru nk ach  gasł zapał rnie 
sz k ań ców , laik ż y w io ło w y  w p ierw -  
s / e i  chwi-li. Np m ie s /k a ń c y  o k on e  
n ad n iem eń sk ich  w itauiey  arm ię z u- 
a ies ien iem  rankiem  21 czerw ca, już

w ieczorem  tegoż dnia, z resz tk am i d o  | 
bj tku m usie li  uchodzać do lasów . Na- j 
p oleon  robił w szys tk o  by kraj u c h r o ­
nić od grabieży, grom ił  su r o w o  m a r­
sza łków . u tw o rz y ł  lo tne k o lu m n y  kar  
ne, „ k o m is je  prew otałne", slkazujące 
rabusiów  na śm ierć,  a le  d yscyp lin a  
prysła, arm ia  lo z p r zę g a ła  się: p och ła  
niała ją przestrzeń; stęp iło  się  ostrze  
u derzenia  Zw ycięsk a  b itw a  i ogła na 
p -a w ić  sy tuację  — ale w róg  u ch od z ił  
niszcząc ,  c o  się dało, najm isternie j  za 
r /u c o n e  sieci c h w y ta ły  próżnię;  I I  air 
mia r o sy isk a  BagrtUiona uszła  przez  
le k k o m y ś ln o ść  i n ieu d o ln o ść  brata ce  
carskiego, H ieron im a.

N a p o leo n  trzeźw o ocen ia ł  grozę  
p ołożenia ,  d latego  d łużej zatrzym ał  
się w  W iln ie ;  org a n izo w a ł tyłv anrn:  
p odciąga ł tabory z ży w n o śc ią .  prz.y- 
w racał d yscyp lin ę ,  n ad aw ał k rajowi  
n ow ą organ izację  p o w o ły w a ł  go do  

T e k ilk a n a śc ie  dni w  W iln ie  
sp ęd zon e to okres w y tę żo n ej  pracy,  
Hużego wysięku cesarza, lf i 'Luca na 
•hwięciany, Głębnkie p o n e d z 1? do ar­
mii —  p rącei w ciąż  n aprzód —  sp o ­
dziewa ląc się d ośc im ią ,,; przeci w nika  
rn d a w n y c h  rubieżach R zeczyposp o li  
tci *

Na krai tym czasem  zw a li ły  sie o- 
grom n e < i e ż a w  —  f in an sow e,  ż y w ­
n ośc iow e ,  re k m fa cy in p  k tórym  ted- 
v. o n v ' ,Tł no4'>tać. ho sp u sto sz o n y  był  
nie ty lko  przez u ch odzącą  arm ię  ro­

sy jsk ą  a le  1 — jak  6ię rzek ło  przez
w k raczającą  n ap o leoń sk ą  b y ł  w y ­
c ień cz o n y ,  o g o ło c o n y  z zasobów , sze  
rzyła s ię  nędza, ep id em ie ,  głód. P ło ­
n ę ły  w s ie  i dwory  —  bądź z ręki m s  
ru d erów ,'b ąd ź  przez lek k o m y ś ln o ść  
żołn ierza . Jafcże in aczej  w y g ląd a ła  
rzeczyw istość ,  niż cu d na  w izja  p o e ­
t y c k a ,  “w y cz a ro w a n a  „p ięk n a  m ara  
jasna*.

Ale p o m in ie  le g o  tw ó rczeg o  zapa 
łu b y ło  wiele; b o  Napoleon otw arcie  
g łrs ił ,  że p rzyszed ł  zw-rócić z iem ie  
w y z u ty m  d z ied z icom ; jak przed  tym  
WTÓcił P ozn ań .  W a rszaw ę i Kraków7, 
tak teraz oadawTał W iln o ,  jak przeo  
tym tr iu m fa ln ie  w sze d ł  do W ie d n ia  i 
Berlina, tak teraz za p o w ia d a ł  wefóć  
d o  M oskw y, rozpoczętą  w ojn ę  cazy*  
w ał „drugą wrojną o P o lsk ę 4*, która W 
jęgo  u m yśle ,  już była  zw orniktem  ey» 
s tem u  p o l i ty c z n e g o  E u rop y , jej ffra- 
n ;cą od Zachodu.

T o  w szy s tk o  bud ziło  zapał,  w y d o ­
b y w a ło  ererg ię .  n iec i ło  nadzieje .  T<J 
też rychła ,  a le  m a ło  przez kogi pczfl 
w id zian a  k a tastrofa ,  tym  m o c n ie j  p*  
'■aziła u d erzen iem  p ierun a ,  b o  tv le  o* 
flar i w ys i łk u  obracała  w  n iw ecz  1 ** 
p ow iad a ła  od w et  i zemstę. R ozm iary  
spodlej k a tastro fy  t - m  w y d a w a ły  sfe 
w ick sze ,  im  bardziej by ła  nieoczekj*  
w ena;  im  w ięk szy ,  g w a łto w n i* - $ t t  
był przeskok  od nadziei d o  k iesk i.

i
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r o i  r &  H k i | ^  J ó z e f a  M a l i ń s k i e g o  

n a n o s a n

Dzikie ścieżki naszych ofkielów
li.

Zagadn.en a zogniskują teraz około 
„Pana Tadeusza Stanisław Pigoń w naj­
nowszej swojej książce p. t.: „Pan  Tade­
usz —  wzrósł, w ielkość, sław a" (rok wyd. 
1934) w stuleciu sławy tej epopei rozróż­
nia trzy okresy: 1831— 1863, 13t>4— 1898, 
1899— 1933. Wr ioski są bardzo ciekawe. 
Lata 1834— 63 stoją pod znakiem „Dzia­
dów ". C iekawego materjąłu do rozmyś­
lań dostarczają o „P . T "  głosy ówczes­
nych krytyków i znawców literatury. K'a- 
sycy fak W ężyk i Morawski ganili epopeę 
„potoczna dykcja, pełna zaniedbania, pro 
zaiczna jak ż/ c .ą  codzienne, kforochwilna 
(ak w iersze B ak i" ; Brodziński uważał „P . 
T ."  za „najw yższy szczebel, na jakim do­
tąd poezia polska stanęła", zachwycony 
Niem cewicz wota' „w  tern *o dziele naro­
dowość polska n gdy nie umrze". S ło ­
wacki odnalazł podobieństwo do roman­
su W. Skottowskiego. Krasiński— do O d y . 
se i Don Kichota, Norwid zarzucał ogra­
niczenie świata kobiecego i skrzywienie 
por*-etu szlachty, krytyk Ropelewski ^wi- 
dzia ł w dz.e la zbyt mało pobrzasku re <vo 
lucji francuskie), Fredro odnosił się kry­
tycznie, Pol (I) nie kryje zastrzeżeń. Co 
r. 1863 w pokoleniu popowstan'owym 
„P . T. jesf ceniony nad Dz.ady, Uznano 
go za najwyższe dz.e ło  poety i poezji 
Dolskiej (wrócił sąd Niemcewicza) Po­
jaw iają s ą prace krytyczne, M ickiew icz 
rośnie do miary Homera, Tarnowski wygła 
iza o dz>ele odczyty w W arszawie i Kra­
kow ie  (r. 1878) Po r. 1898 odpływ  fali 
entuzjazmu. „M łoda Polska" powraca do 
Dziadów. W  M onsalwacie A . Górskiego 
n Tad. jesł fylko epizodem . Dopiero w 
5925 r. arł. J, N. M illera w „W iad  L it."  
1 jego książka „Zaraza w G renadzie" w y­
w o ła ły  namiętną dyskusję o „Panu Tadeu­
szu".

Sądu o P T. wygłaszane w ciągu ca­
łego stulecia były  więc rozmaite, nieraz 
ze sobą sprzeczne. To co ieden badacz 
Usłał:!, obalał inny. G dzie  było  szukać 
prawdy n 'ezb'tej. O czyw iście w samym 
u to le . A le robili to nieliczni. W  feh spo- 

(iferafura o tej epopei jesf raczej po­
ił iczna, niz objaśniająca, czy opisująca, 
sły tomy. śc ie ra ły  się stanowiska i po- 
dy. Metody pracy badaw cze,, n.e fakt 

Si acki, by ły  najcelniejszym , a^gumenta- 
.i. Nad dzie ło  wyrosła mgła nadbudów- 

tryfyezne, i — przesłoniła tęczową 
izję poety. Historia sławy P. T. i sluleł- 
e n*d nim badania są wyrazem (ragicz- 
( choi ouy, która foczy badania litetac- 
■ trak  ustalony:,) kiyfeziów oceny 

- .-k * ,'n e n fa c y jn e j Dusoli. W eźm y pod  
uwagv‘  to, '.o mówił o „P . T ."  Tarnowski 
w swoim odczycie (druk II wyd. w 1923):

„Bo  jeżeli ten p o an a l jeden 
na św iecie zbliża się do Homera, 
w ięc mus; być oprócz lljady i O dy­
sei najpięi<niejsz/m poematem epic 
kim, jaki jesł na świecie? jakiego 
nie dał s*aremu Rzymowi W erdj- 
Ijusz, an" nowej Italii Arjosf ani Tps- 
so, ani Kamoens pirenejskiej pół- 

ysp ia , ani M ilion Ang lii, ani pier 
^olna Saga Niemcom? W ięc nikł 
nigdzie łak.ego n :e ma, tylko my 
edn ? Dawna G rec,a i my? Nie 

chce się w ierzyć takiemu szczęś­
ciu, a prczecśeż łak je s ł; ło nie złu- 

renie, me zarozumiałość, ro szcza 
ra n-awda, a my tylko dlałego me- 
smi-a o o niej mówimy, że sami |ed 
m o tej p, dwdzie w iem y, że oprócz 
nas nik tego Tadeusza nie zna". 

Rzeczyw iście rozbraja nas to rozrzew­
n iam . A le  zacytowany (za Pigoniem) 
urywek  jesf bardzo charakterystyczny —  
ukrywa s:ę w mm tęsknota do konkretu, 
do p= wnika, któryby odpowiedział dobit 

7* py,an e: dlaczego fen Tadeusz
umUi‘ b  'ć ° P r° “  " jad y  i O dyse, najpięk- 
niejszym poematem e p xk im ". Pr0 ,ba  o 
en konkreta narzuca się, chcielibyśmy z 

i  7,aza°  s  1 eterycznego wzruszenia wy
teina' P ° nad ^  s e i '-me"-

W  csiązc prof. pJgo iia  znaidujem 
W.e.e ciekawych rzeczy, jest dużo takich, 

re zrodziła mia i waga czy rozwaga, 
fi raba sJwmrdzlć, że jest one rówr.ież 

produktem polotu i ow^ja się naokoło 
popei dk :z : bluszczu. Natchnienie

Jest darem poetów, badacz naukowy mu-
*1 " ni (rzyć v obie  inne n a rzru Tia
znaw-an-j, cóz k .edy prof. Pigoń tych fa- 
nych narzędzi używa do analizy faktów 
ubocznych. C ‘o p rzykład :

Medług d-nych Lachm ckiego 
Onszar gube-nji grodzieńskiej wy- 

■ 3-769-938 dziesięci, , a w r.
7 ł pos" dał ludności 536,163.

tego na powiał nowogródzk' 
Przypadafc 182 568 dziesięcin ob- 
» a n i (ok. 4.500 Mm.*; nieme' dwa

razy tyle co obszar dzisiejszego 
powiatu), a ludności 102,422; czyli 
procentowo m niejwięcej 13°/o ob­
szaru, a f 9°/® ludności...

W  *-wykazie ludności powiatu 
nowogiódzkiego podaje w ięc Lach 
nicki szlachty 4.941, czyli mniej- 
w ięcej 4,8r'/o ludności ( w całej gu- 
bernji szlachty 22,576, czyli 4,2°/o); 
rolników wszystkich oblicza na 
92,821, mieszczan 441, żydów 
3.321, czyli 3,3'‘/°. Dworów do li­
czył s ę w Nowogiódzkim  483, ale 
zaści anki szlacheckie zsumował ra­
zem z wsiam i".

Do jakie j prawdy o pięknie P. T. po­
służą łe statystyczno geograficzne docie­
kania? Jeslesmy znow na błędnych ścież­
kach nauki o literaturze.

Zestawiamy świat fikcji politycznej z 
rzeczywistym stanem rzeczy, sprawdzamy, 
czy nas przypadkiem  poeta nie oszukał? 
A leż tak! Ani całej Nowogródczyzny, ani 
całej ludności, ani wszystkich 483 dwo­
rów szlacheckich w poemacie nie znaj­
dziem y. Jest łylko w izja poełycka Sopli- 
cowa i okol.c —  jesł fikcja, któia ma inne 
wymiary i na dziesięciny wym ierzyć się 
nie da!

Kiuczen-err po obcych progach moż- 
naby nazwać rown!eż te parłie książki, 
gazie  autor zajmuje się genealogią bo­
haterów P. T, Oto klasyczny przykład tej 
roboty:

„M am y mianowicie dokument 
taki, świadczący oczyw iście, że po­
stać Jacka Soplicy lala też do pew  
nego stoonia oparcie wrzeczywi- 
stości, J. Kallenbach odnalazł na 
Litw ie I ogtosil tekst Skargi, jaką 
M ikołaj M ick iew cz , ojcec poety, 
wniósł w r. 1806 do policji nawa- 
grodzkiej na niejakiego Jana Sop­
licę , jak w idać zabijakę i awantur­
nika, który żyjąc niespokojnie w pa 
rafji worończa.iskiej, uciskał szlach­
tę okoliczną, a w szczególności 
prześladował zawzięcie ród M ic­
k iew iczów ..." 

dalej, proszę łylko uważnie czytać:
„...D oniesienie nie zawiera, nie­

stety, żadnych szczegółów  tyczą­
cych powierzchowności Jana Sop­
licy, nie wiemy czy Jacek Wąsal, 
klótnik i w ielki paliwoda, był fi­
zycznie w czem podobny do owe­
go awanturnika z parafii woroń- 
czanskiej. W  każdym razie tóżnlą 
się -cl dwaj Soplicowie obliczami 
iraralneml: Jana zapewne trakto­
wać n a le iy  jako wyrzutka społe­
czeństwa, Jacek jest natomiast ty­
pem etycznie dodatnim; nawę* w 
chwilach najmocniejszego upadku 
ma w sobie mocny fundament od­
rodzenia: żywe sumienie. Stosow­
nie do tego układa się też ich re­
putacja wśród szlachty okolicznej. 
Jan jest uciążliwym „z ło czyńcą" co

„powszechnem grozi n iebezp ie­
czeństwem ", Jacek natomiast zjed­
nał sobie zawadjactwem swem mir 
szeroki".

Ta opowieść o Janie J*>cku pom ija,ac 
już je j niepotrzebność i nieprzydalność) 
ma ciekawą konstrukcję sylogistyczną. 
Oto najpierw aowiadujem y s,ę, że żył po­
dobny do JacKa Jan Soplica; potem znów, 
że o fizycznym podobieństw ie mowy Dyć 
nie m oże; zaś, jeśli chodzi o pokrewień­
stwo duchowe —  istnieją łylko różnica 
A cała robota miała na celu dowieść lezy, 
że Jacek Soplica ma oparcie w rzeczyw i­
stości...

Przykfady kluczenia po obcych ścież- 
kacn możnaby mnożyć bez Końca, mamy 
bowiem uardzo bogałą literaturę „nauko­
w ą" o nasze, produkcji literackiej —  nie 
chcę jednak rozwałkowywać teniału. 
Stwierdzam stanowczo, że właściwa inte- 
lekiualizacja doznań artystycznych i od­
czuć czerpanych z liłerałury pięknej na 
łych ścieżkach nie ujawnia się absolutnie. 
W szystkie łe i łym podobne przyczynko­
we nadbudówk' krytyczne są łylko oplą- 
fywaicsm  istoty zagadnienia —  do jądra 
rzeczy wciąż ieszcze bardzo a a l e K O  
Jeśli zaś mów. sio u nas o istocie piękna 
dzieła literackiego, fo dopero na w yży­
nach naiclinienia, pod narkozą czy suge­
stia jego hypnofycznego działania, ale 
feż wtedy ten... dykta! w transie p i­
sany wymyka się z pod kontroli obiektyw 
nóJ- M ieczysław  Ko llicki

M ś ł& ś ć  m & dU ssęg
„Pluton z dzikiej łąki ‘ M ichała Rusin­

ka stanowi jeszcze jedną próbę porachun 
ku z własną m łodością. W  pokoleniu 
człerdz'esfolefn<ch dal się dostrzec ostat­
nio zbiorowy w ysiłek przekazania czegoś 
nakształł słendhalowskiej pamiątki, świa­
dectwa z przeszłości: okres, poprzedzają­
cy w ielką wojnę, czyż nie był epoką prze 
łomu? W  ludziach łego pokolenia doj­
rzała potrzeba obliczenia swego udziału, 
przekazama świadectwa, aby uratować 
osob.sfą parmęć epoki. Świadectwa, ja- 
k ich nam dostarczają, dotyczą mekoniecz 
nie właśnie głównych nurtów przełomu 
czasów wojennych. A le  I w „Chartreuse 
de Parmę" wspaniałego Słendhala cień 
Fabrycego del Dongo pizerasta Napoleo­
na i napoleonidów. Dokumenty politycz­
ne są w-archiwach. Dzieła literackie prze­
kazują klimat małych w .osek, rmastoczek 

miast. Trud łego rodzaju niekiedy w ięcej 
ma wartości z punktu w idzenia archiwa- 
riuszy, niż z punktu w idzenia krytyki lite- 
rackej.

Nie znaczy io  wcale, aoy krytyka mia­
ła być obojętna w stosunku dc proble­
matyki dzie ła , Przeciwnie, krytyka jest 
rozpiawą z zagadnieniam i, jest bitwą myś 
li —  i łym się różni od areopagu, roz­
dającego słopnie i laurki za wykonanie, 
za precyzję wykonania. Istnieje hierarchia 
spraw, przez które żyjem y. Czas, upływ 
czasu burzy łę hierarchię, przestawia ją 
pod kąfem aktualności. Dzisiaj weszliśmy 
w porę nowych prób, nowej walki —  i 
ledwie czasu nie mamy na wspom rienia. 
Nie powinniśmy mieć czasu na wspom­
nienia, W  łym zakazie, być może, jesi coś 
okrutnego. Tak:e jest prawo.

I
Niemn:ej, książki typu „P lutonu" Ru­

sinka nie powinny być traktowane z punk 
tu w idzenia pobłażliw ości. Ich waga prze 
suwa się raczej ku przyszłości, niż ku te­
raźniejszości. To nie znaczy, że będą czy­
tane w  epoce jakiegoś spokoju. One 
oczyszczają osobowość pisarza, one do­
zwalają pisarzowi wyprowadzić siebie na 
nc » o, zbadać i poznać, kierują go na 
męską I dojrzą.ą drogę, Rozwój czło­
wieka nie idzie wzdłuż linii prostej. Ży­
cie narasta kłębem linij wichrowatych, pę­
kiem skrzywionych b łyskaw ic: a przecież 
przez ło kłębowisko posuwać się mamy 
naprzód. Rozprawa re  sobą, rozprawa 
z błyskawicam i zachłannej młodości, ot­
wiera drogę Śledzenie i powtarzanie 
spraw przeżytych, powtarzanie przeszłoś­
ci, ma n ebezpieczeńsłwa. Przede wszyst­
kim grozi uwikłanie s,ę w bagatelną skrzęl 
ność, czepiającą się opisu wszelkich b ła­
hostek. Nadajemy błahostkom praełium 
aftectionis, a w łaśnie są bez wartości: 
zasłaniają lasem szczegółów sprawy isłot 
nie ważne Swiał w  samej rzeczy skom­
ponowany jest ze szczegółów. Twórczość 
literacka nie po'ega jednak na budowie 
ze szczegółów, to błąd naturalizmu i jeqc 
bezsilność. Fisarzowi potrzeba ryzyka, po­
trzeba szarży. Trzeba pisać rzeczy niepo­
dobne do innych —  będzie to znaczną 
klęską, albo zwycięstwo. Zwycięstwo p^zy 

ob Wdys

chodzi łylko z gry, tylko z g ry; nie ze 
skrzęłnosci-

„P luton" Rusinka brzmi jak przygryw­
ka da rzeczy, które mają być nap!sane. 
W idać na rej książce doskonale, jak na 
jej stronach obliczano siły pisarskie. Słyl 
coraz czystszy, prosty aż do zwykłości, 
pulsujący —  nie martwy o żadne) sztucz­
nej poprawności, św iat z powieści Ru­
sinka jest światem ludzi, miłujących do­
czesność, dbałych o umocnienia się w 
trwaniu doczesnym. Ideałem tej sfe iy jesł, 
aby żyć z dnia na dzień, —  sam bruk 
troski staje się niemal radością. Życia 
uwikłane w nitki oficyn, w podwórza — 
ten świał urzędniczy, inteligencki i drob- 
nom eszciański, ciężko oddychający w nu 
dze austriackiej monarchii. W iem y, że lu­
dzie ci przeczuwają możliwość innaao ży­
cia —  pełniejszego, w iększego. W iem y, 
gdy z z łej grupy społecznej wyszła w 
latach w o :ny kadra leg.onowa. W  powieś 
ci Rusinka nie są jednak pokazane mo­
tywy, które młodych uczniów i nauczy­
ciela Korabika popchnęły ku w alce, po-

Z pawilonu polskiego 
na Wystawie Światowej 

w Paryżu

Pos^g M ikołaja Kopernika, dłuła art.- 
rzezb. Dunikowskiego,

pchnęfy ku decyzji. C i, k t ó r z y  wtedy chwy 
ciii za broń, zerwali ograniczenia — już 
byli wolni. Dlatego powieść Rusinka zo­
stawia w rażen i; pesymistyczne, niew iado­
mo zresz'ą czy tkwiące w postawie auto­
ra bagno życia jest zrobione artystycznie, 
ma całą prawdziwość sztuki. W  p a ra c h  
z Leośkę dochodzi do najwyższego akor­
du udręczenia. Rusinek schwyci! w tych 
partiach ponurą stronę namiętności: —  
wtedy, gdy namiętność iest ucieczką 
przed sobą, przed odpowiedzialnością. 
Rozrasta się w polipa, daje zlą i zmęczo­
ną bezradność.

Nad lud mi, który w sierpniu 1914 ro­
ku odchodzili z O leandrów, Rusinek nie 
stanął jak bard. Jego opowieść nie za­
spakaja: chcielibyśmy zobaczyć wszystkie 
wewnętrzne i zewnętrzne przymusy, kfóre 
siały Po'aków w szerugi legionów P lsud- 
skiegc, To byłoby dumne wspomnienie, 
z poświstem epoki —  pod cieniem łego 
wspomnienia sianęlibyśm y, aby rozpamię­
tywać prawo mocy.

W łodzim ierz Pietrzak.

KRONIKA
Ffjntustyuzny tfrarmu polskiego rzeźb ia ­

rz#. —  W ybitny  rzeźb iarz  polski Bolesław 
Biegs-s, p rzebyw a jący  od  wielu lat  w Paryżu, 
wj da ł  książkę, k tó ra  d la  n iew ta jem niczone­
go czyteln ika  s tan ie  się n iez-ozum iatą  m ó ­
wi. cztdwioka z obcego  św iata  . Jest  to f a n ­
tas tyczny  d ra m a t  pt.  „Sa tu rn" .  Sztuka B'e- 
gasa  jest  in te resu jącym  do k u m en tem  a r t y ­
stycznym  z pogran icza  rzeźby i l iteratury .  
F.inli Verl iacren  podz iw ia jąc  rzeźby Biegasa 
nazw ał  go poetą , w ypełn ia jącym  swój śwat 
m arzen iam i.  C h arak terys tyczną  ccciią d r a ­
m atu  jest jogo symbolizm i fan tas tyka .  Ak­
cja  u tw o ru  została u rozm a ico n a  opisami nie 
sam ow ite j  p rzy rody  odległych światów.

„Zi!,zd[ość 1 m ed y cy n a"  na  scenie. — 
Juk  dow iad u je  się a jencja  PIL, głośna p o ­
wieść Michała C horom ańskiego  ,„7azdrość  i 
Medycyna"  w p rzeróbce  scenicznej Maksvmi 
Ii-ma Szackiego wejdzie n iedługo na afisz 
jednego  z tea t ró w  sto łecznych. J a k  s łychać  
reżyserii pod ją ł  się Leon Schiller

O s t y  Aictseliego. —  Pomimo, że n ie je ­
d n o k ro tn ie  Niełsche jest su row o  osądzany  
przez wspóczesnych, zain te resow anie  jego 
dziełami b y n a jm n ie j  nie shilbnie; coraz  to 
ifaahiSdj sie nowe w edania  lc»o pism, a osin 
f r ro  Nielschc — Archi w w W eim arze  jest w 
toku przygotow ania  pełnego wydania  listów 
nieprz^cie lnej indew iduainości  filozoficzne!
10 wieku. Może w heznoś iedn ieh  listach od
na jd  *otov p*o'erTnn -nip tego zaeed
ki m yślowej,  a na  ich p od" taw U  n iek tóre  

onepnci"  filozofa s iana się ba rd z ie j  Jasne 
i wyra i  n e

Czy is tn ie je  l i te ra tu ra  kom u n i» ty ezn a f—
Coraz m n ie j  a k tu a ln e  to zapytan ie  zostało 
•sysunięte  na  tam ach  „Leu NouveIle Litti l t  
'„■es" przez znanego publicystę  Ju tlen  Ben- 
da Autor a r ty k u łu  rozp raw ia  się i  tezą ko

JA h  HUSZCZA

* H f

najdroższej córce, Krzysi,

Wiosny witać promykami uśmiechów, 
nurzać ręce w zielonych świtach, 
prosić go łęb ię o nrzylot pod strzechę, 
białe kobiety o miłość pytać —

uczyć się wiary, że jes.ań 
Jeszcze odejdzie, że 1o nic ostatnia, 
a jeśli już kogoś w deskach pjuieślt: 
w strachu trzepotać się małniacii —

ze strun wywoływać palcami 
smutek, zaklęty w westchnienia,
0 włosach pachnących pamięć 
podawać melodyj drżeniom —

odchodzić żalem, wracać krzykami, 
padając — ziemi dotykać czołem
1 znowu silę wyznawać ramia.’!
poło, żeby garść p o p io łu -------
aaBHB3B Bagg g g  wna —■ £2

n u u ib ló w .  k tó f ty  usiłują  thiwieść, i t- n de- 
r.y w yprodukow ać  l i l t r a lu rę  specyficznie ko- 
luuuislyczną,  k ló rab y  zastąpiła  starą lile- 
fu lurę  b u rżn azy jn ą  Bcnda zapytuje,  ro  wta 
W rwie odróżnia  l i teraturę  kan t  ąit (styczną od 
hurżnazyjnc-j? .,Gry może ktoś przytoczyć 
chociażby jedną  książkę nap isaną  przez ko 
niunistę, k fóre jhy  —jiod względem treści 
c ; \  też fo rm y  -—nie można byJo nap sar  w 
jak im kolw iek  innym ustro ju  p ańs tw ow ym ? 
Benda Urlerdzi ,żc taka książt  a nie istnie­
je a roszczenia kocnuid.siów: do wyiworze ira 
sfic-cyficznego ga tunku ko!-;;u;ii.s:czatrj l itera­
tury  — w znaczeniu literał tiry p ięknej  —są 
r.npctnie pozbawione |>odS!a-w .Podobnie fak 
nie ma konm nis ivcznej  metiWv na rozwią­
zał.ie rów nania  mateniatyezkmgo, na ]>ev.i- 
dzenie drzawa. na znk>żcr,:e szyn. w ym elow j 
nic idolu  ild podobnie  — mówi Bonda — 
ido m a koimiinstyczKej metody w uMatbi- 
niii okresów slyKiUctznycli. dob ieran iu  ry ­
mu, wersyfikacj i  i w ogóle tcrhirkce piMima 
książki". Mit sj)crvficz3iycb cccii liłtr->!n:y 
prolei ir iąckie j  wietrzeje po  dudu n :u ik ru v »  
li,- [Pórami p raw d  ' w'e  nrćząfft:nvcj» pisarzy.

Lniiicnl imgi-odyj,triv.j('u-ki<-j kry tyk i  if- 
t iL ł fk ie j  Tcgori czna nagroda  s tow arzysze­
nia francusk ich  krytyków' literackich — 
P l i s  de lA.ssociation dc la C.ritujae I - i 11:- - a - 
tu re  p rzypadła  w udziale Janowi Itfinnciot, 
hr . lo rykow i spuścizny p isarskie j  swego w :el 
kie jo kolegi tśui.nt Beuve‘n. Jzan  Bonncrnl 
o l  d JS w ięch i  lat p racu je  nad  u,>orządkov,a 

' t r e m  a r ty k u łó w  Saint Bcuvc‘a, nad jego n-ie 
przeliczoną ko respondenc ją ,  nad  omów e- 
i i tm  jego prąc  książkow ych i całokszta łtu  
działalności.  B onncrot  tak  się zagłębił w 
Sr,mi Beuve*a, żc m ożną  ppw-.edzśeć zna go 
di loko lci'i.’j niż on  sam  znal siebie za swe 
gc życia... Najm nie jsze  w zn  s ten ie  wielkwgo 
k ry tyka ,  w yłuskane  z pomiędzy pism czy po 
ufnej  ko respondenc ji  nie uchodzi baczności 
l i in r .e ro t ‘a, każdy jego niepokoj. sym patia ,  
nienawiść, żal i sk rucha  sa skrzętnie  zano 
towanc przez m rówczo  pilnego biografa .  
Ibm nero t  nie pom ija  niczego, to też b :- 
bl-.cgrnfia jego, w odróżn ien iu  od  dolychcza 
sowycli m etod suchego wyliczania pozycyj 
w sdaw n .  będzie slan-owić rodza j  powieści o 
wielkim k ry ty k u  ,gdyż każda  książka a na 
wcl a r ty k u ł  będzie zaopa trzony  w przy|wskt 
ch ara k te ry zu ją ce  o m aw ian ą  rzecz oraz  po 
da jące  okoliczności, k tó re  złożyty się na  jej 
p wstanie, echo jak ie  zostało n ią  w yw ołane  
etc —- Bo-nuerot uchodzi też całkiem shtsz 
nie za twórcę nowego całk iem k ie ru n k u  11- 

t r r a c k  ego — hibtm grafii  anegdotycznej.

Na g ,)bfe Jule.s Laforgue .  (PIL) — 
W zrusza jącą  cerem onię  uczczenia  pamięci 
j ą ie s  Laforgue, jednego z p rzyw ódców  fran  
euskiego symbolizmu, u rządziła  aikademia 
Mallarme p rz y  grobie  poety, spoczywającego 
na cm en tarzu  Bagneux. Laforgue, u rodzony  
w M ontcy ideo  1860 r. u m a r ł  m ając  27 'a t,  
pó łw-ieku łomu. Nrób jego, z ró w n an y  p r a ­
wic z ziemią, bez żadnych  k ra t  i o b m u ro w a ń  
oznacza  jedynie  sosnowy krzyż z w ypisany  
mi waipnem słowami Sepulere  Laforgue.  
Na groibie tym zebrali  się członkowie Akade 
mii M allarm e w sp o m in a jąc  zmarłego p isa ­
rza.  P ie rw szy  zab ra ł  glos E d w a rd  Duj a m in ,  
sekreta rz  ak ad e m ii  i p rzy jac ie l  L nfo rgue '*  
w spom ina jąc  dzieje wspólne j  p racy  dz ien­
nikarskie j .  Po  n im  zab ra ł  glos P au l  Fort ,  
Andre Salmon. In d re  D clacour  i Albtsrł Ma 
ekel Recytowano  wiersze poety, w iersze ple 
sane  na  jego część przez  Innych, sch a rak t*  
ryzowano jego twórczość  I s a m ą  osobę po* 
ety Na zakończenie  tej  ża łobnej  u roczysto  
śc' D u ja rd in  złożył na  g ro b 'e  w iązankę  po« 
sowych glat-dioluisów. K iedy w szyscy o p u s# ' 
czali już cm entarz ,  P au l F o rt  sportrzeg l n r  
groble  ooety  k r ie w  p o z lo irk ó w , z dwlean*' 
czerw onym i Jagodam i, k tó re  b łyszczały  W 
sp a lo n e j traw ie  Jak krwawe łzy W * ru » io o |i 
F o r t  zerw a  Bodygę i jagodam i 1 zahra* |ą .  
jf.ko drog t sym bo1 tego, k tó ryk p rzez  cali 
sw oje  k ró tk ie  życie n a jse rd eczn ie jszą  srenr 
sw ego se rca  odda? poezji.
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W cz o ra j  rozpoczął w W ilnie  swe obrady  
VIII W szechpolski  Kongres Malarzy i L a k 'e r  
jtUków Kongres p o t rw a  d w a  dni W łaściwe 
o b ra d y  rozpoczną  się w d n .u  dzis iejszym 
Dzieli wczora jszy  poświęcony był uroczysto  
śc-om, k tó re  przybrał}  b. sze rok ie  ram y . W  
zjeździe b ierze  udzia ł  150 uczestników, w 
tym  delegaci ze w szystkich m ias t  i w ięk­
szych  ośro d k u  w Polski.

O godz. 9-ej rano  uczestnicy k ongresu  
■wysłuchali nabo żeń s tw a  w Ostre j  P ram ie .  
O dpraw ił  je  JE  he a rcy b isk u p  m etropo l i ta  
. la tbrzykcwski ,  Po sk ończonym  n ab o że ń s t ­
wie JE. a rcyb iskup  wygłosił  k ró tk ie  p rz em ó ­
wienie  w ita jąc  p rzyby łych  delegatów i iy- 
azyl pom y śln y ch  ob rad .

Następnie  odbyło  się poświęcenie  sz tan 
'daru cechu  wileńskiego m alarzy .  Poświęcę 
u la  d o k o n a ł  JE. m etropo l i ta  ks. J a łb rzy k o w  
U l .

Z O stre j  B ram y  uczestnicy kongresu  udali  
kię n a  Rossę, gdzie u  s lóp  m au zo leu m  zio­
łe m -  w sp an ia ły  wieniec  będący  w yrazem  
ho łd o w n iczy ch  uczuć wszystkich uczes tn i­
k ó w  kogresu.

O godz. 12-ej p o w ró t  do >)omu Akademi- 
ck. ego na Górze Bouffa iow ej ,gdzie odhvwa 
ją  się o b ra d y  kongresu .  Odbyło się tu  u r o ­
czyste  posiedzenie , n a  k tó re  p rzyby ł  ja k o  re 
p re ze n ta n t  władz p. w ojow oda Bociański,  P o  
siedzenie  za in au g u ro w ał  s ta rszy  cechu m a la r  
skiego w W iln ie  p. J a n  B ieńkuński,  wygła 
sza jąc  k ró tk ie  p rzem ów ien ie  powitalne .

Odczytano  20 depesz  g ra lu laey jnych ,  na 
desłanyoh przez  różne  o rg an izac je  z terenu  
całego kra ju .

Następnie  przem aw ia li  delegaci. W a rsz a ­
wy P o znan ia ,  Katowic, ł o d z i ,  R adom in 
Gdyni i Bydgoszczy, 12 przedstawicie li  
cechów wileńskich  o -az  w ojew oda wileński 
płk Bociański,

Na przewodniczącego  kongresu  w y b ra n y  
zosta ł  p. U latowski z Poznan ia ,  asesoram i:  
p  Okaźewski z W arsz a w y  i K em pińsk i  z K« 
towir.  O godz. 2 ej odby ł  się wspólny ob iad  
w m iłe j  1 n iep rzym uszone j  a tm osferze .  O 
godz. IG zamknięto p ierw szy dzień kongresu .

Dziś odbędą  się o b rad y  w D om u Aka- 
d m ick im  i n as tąp i  zak o ń czen :e kongresu .

Bi  t e r i e r  S p  o W o w r /

Ostatni dzfer. wyścigów konnych
S ió d m y  i  o s ta m i d zień  w y śc ig ó w  

k o a n y c h  w y p a d ł  d o ić  b lado. Strajk  
a-uttobusów od bił  s ię  fa ta ln ie  na fre k ­
w encji .  która b}rła s to su n k o w o  n ikła .

G o n itw a  p ie rw s z a : N ag ro d a  350
zł D ystans  o k o ło  5000 m e tr ó w  1) 
P ó łk s ię ż y c  —  j por. C zajkow sk i,  2) A- 
fera  —  ppor. Chrząszcz, 3) B u jd a  —  
ppor. N ow ak .

G o n itw a  druga: N agrod a  500 zł. 
D y sta n s  3200 metrów- 1} Izora  —  
rtm  Cierpiecki,  2) N atan  —  rtm. Ne-  
s to ro w ic z ,  3) M alwa — por. Miiklew 
ski.

G on itw a  trzecia. Nagroda 250 zł.

D y sta n s  5000- 1) A chilles — rtm. Ne  
storow-icz.

G o n itw a  c z w a r ta : 1) F acet  —  por.  
G ffin ow sk i ,  2) Ł u czn ik  II —  rtm . Bo  
blńsfki, 3) S ort i lege  — por. MikJewski.

G o n itw a  p ią ta . N agroda 250 zł. 
D ystan s  ok o łc  5000 m eł rów. 1) Cacko  
—  ppor. Orski, 2) Aktonc?. •—noor,  
Now-ak 3) Zero.

G o n itw a  szó sta . N agrod a  900 zł. 
D y sta n s  o k o ło  6000 m etró w  — 1) Za  
zula  — ppcw O conidk, 2) H eros  —  
por O ff in o w sk i ,  3) A m p er  —  rtm. 
W o jn a r o w sk i .

T ota l iza tor  p o w a ż n ie jszy c h  sum  
nie  w yp łaca ł .

Śmigły — Ruch 6 : 0  (2 : 0)
W czoraj  na stad ion ie  Marsz. P i ł ­

su d sk iego  o d b y ł  się  p ierwszy  m ecz  z 
cyk lu  tegoroczn ych  b o tó w  o w p i ic ie

wemmaauasmBsmm

do Ligi.  A k toram i sp o tk a n ia  by li  
W K S Ś m ig ły  i  m istrz  P o le s ia  Ruch.

W iln ia n ie  od n ieś li  druzgorzący  
zw yc ię s tw o ,  m im o  to  fo r m ą  sw ą  nie  
zach w yc il i .  N a  cz o ło  d ru ży n y  w y b i ­
ja ł s ię  P a w ło w sk i ,  k tóry  b y ł  duszą  
lin ii  rtfenzywnej. J em u  też w- p ie r w ­
szym  rzędzie  zaw d zięcza  śm ig ły  w y ­
s o k ie  zwyeięstw-o. N a w y ró ż n ie n ie  
zasługuje  jeszcze  D rąg P o z io m  resz  
ty za r ó w n o  tech n iczn ie  Jak 1 k o n d y ­
cy jn ie  n ien a d z w y cza jn y

U gośc i b ram karz  d o b r y , obrona  
tw arda  i  szyb k a ,  p o m o c  pracow ita  
Najgorsza  lin ia, to atak, grajacy ch a o  
ty cz n ie  i bezplamowo. Całość tw orzy  
w a ż e n i e  dobrej d ru żyn y  3-k lasow ej.

G oście tyllko w  p ierw sze j  p o ło w ie  
p otrafi l i  s ta w ić  jaki tek i opór. P o  
p rzerw ie  opadb  z s ił  i ood a li  inirja  
tyw ę  w ręce w iln ian

L im em  b r a m k o w y m  podzieli l i  się 
O sesik  (2), Drag. ^awłow^ski, S k rzyp ­
czak i S k ow roń sk i.

Luis zdobył mistrzostwo 
świata w boksie

Rozegrany został w Chicago oczekiwany 
z olbrzymim zainteresowaniem mecz bok­
serski o mistrzostwa świata wszystkich wag 
pomiędzy obecnym mistrzem świata Brad 
dockiem , a słynnym murzynem Luis'err. 
M ecz wygrał Luis przez k. o. w  8-ej run­
dzie , zdobywając tyłuł mistrza świata,

^ U ł Y K ER utynow any  
NAUCZYCIEL 

udz ie la  lekcy] gry  na fo rtep ian ie
— Ceny pizystepne - 

ul. Jagiellońska 8 n .  22, g. 4- 6 do.

A. P. W. 
ccfóqtizE& L.fj dziś

Zapowiedziany na dzień dz is ie js iy  tur 
nłej o mistrzostwo KPW  w koszykówce 
nie oabył się. Zawody przesunięto na 
dzień jutrzejszy. Odoędą się one na boi 
iku  przy ul. Kolejowej 19 i ze względu 
na udział szeregu silnych drużyn zamiej­
scowych zapow adają się b. ciekaw ie.

W oła w  (przez

szu ! oka na wystawę paryską z wieży Ei.fla . W  głębi —  Trocadero.
t m m £ aaasł j mtiBSJSSzm

Z dnia wszoraiszeio
Do sk ład u  p iw a „Szopen"  Josela  Bcrgie- 

n  (k w asze ln a  17) zgłosiła się jak a ś  n iew ia ­
sta 1 za io m ie  uśm iechając  się  oświadczyła:

—  Jes tem  ke ln e rk ą  i  p iw iarn i  Daszyń- 
s l i e p o  Gospodarz  prosił  o  15 bu telek  piwa

Berger  w yda ł  piwo, a gdy uaetęprue przy 
ssrdś p o  na .eżność  do D aszyńsk i tgo  dowie- 

aię, i e  został  o szu k an y  bowiem D. ni 
nie posyłał

*
Przed  Wy dżinem O dw oławczym  Sądu O- 

kręgowegc w  W ilnie  s ta n ą ł  Jerzy Jaków lew 
r  Mołodeczna, skazany  przez Sąd Grodzki w 
Mołodecznie  na  4 lala więzienia za usi łowa­
nie o k ra d z e n ia  kup co w ej  Pa taszn ikow ej.

Jakow lew  p rzedos ta ł  eię do m ieszkania  
P a taszn ik o w e j  przez o tw a r te  ok n o  i us i ło ­
w ał  wykraść  kase tkę  zaw ie ra jącą  G00 zk 
K upcow a  zauw aży ła  złodzieja, Złodziej rz u ­
cił się n a  P a ta szn ik o w ą  i zaczął ią dusić. 
Na j e j  szczęście zwabieni k rzykam i zbiegli 
aię sąsiedzi,  co zmusiło  złodzieja do ucie 
ezki.

P r o k u r a to r  d opa trzy ł  s.ę niew iast iw c j 
kwalif ikac j i  czynu oskarżonego .  Za jego 
wnioskiem  a k ta  sp raw y  zostały ponownie  
p rzekazane  p ro k u ra tu rze ,  celem przygotow a 
zda nowego a k tu  oska rżen ia ,  tswn razem 
u  n ap ad  rabunkow y.

*
Adam Sobolewski,  s tuden t  i syn wlaści 

cielą  dom u przy  ul. P o n a rsk ie j  czul niechęć 
do jednego  z lokatorów, C haim a Rabinowi- 
c j ł . Pew nego  razu  da ł  dość  dz iw ny upust  
sw ej  niechęci.  W dżdżysty  dzień m łody czło 
wtek p rzedosta ł  się na  dacti dom u i peid p re  
teks tem  n a p raw ien ia  u szkodzień  rozsunął  da 
ehówki nart m ieszkan iem  Rabinowicza.  Po 
kró tk im  czasie do m ieszkan ia  loka to ra  po ­
lała się wiodą deszczowca, niszcząc meble. 
Sp raw a  o p a r ła  się  o  sąd. Sędzia  Grodzki 
skazał  Sobolewskiego na 6 tygodni aresztu.

*
E zaw  sp rzeda ł  swoje  s ta rszeństw o  za mi 

sę soczew .cy. W łóczęga  i r a jz e r  Czykowski 
b y ł  n ieco  ba rdz ie j  nowoczesny. Zaprzedał  
całą sw oją  osobę j ak o  jednos tkę  p raw n ą  
ze... bu te lkę  „ćm aguni" .

Metrykę jego o raz  p raw o  dok o n y w an ia  
w.-j.elkich przestępstw ,  pod jego, Czykowskie 
ff  nazwiskiem, naby ł  od  dwóch lat poszu ­
k iw any  przez  polic ję  zaw odow y złodziej 
Anton. B ańkow sk i  N ieom iostka ł  też nabrać  
n a  r a ch u n e k  Czyrkowskiego. Czykoweki zo­
sta ł  z a t rzy m an y  i w obliczu surow ych  kar, 
oczeku jących  go za czyny Bańkow skiego

u » mł n ie fo r tu n n ą  Iranzakeję.
W czo ra j  polic ja  za t rzym ała  B ańkow skie  

go Podczas rewizji znaleziono przy nim me 
trykę Czykowskiegc Podczas  p rzesłuchan ia  
zatrzym any „ ra jz e r "  potwierdził ,  i e  nabył 
m etrykę  od Czykowskiego za bu te lkę  w ód­
ki

*
M ordueh  l isowski  (Sawicz .1), z d ra d z a ją ­

cy o b jaw y  choroby  um ysłow ej uroit  sobie, 
że chciała  go poślubić  córka  ap te k arz a  Sa- 
p< żnikowa, lecz a p te k a rz  s ta n ą ł  na p rzesz­
kodzie. W cz o ra j  ra n o  Usowski w ta rg n ą ł  do 
ap tek i  p rzy  ul Zawulnej. róg S tefańskie j  i 
rzucił  się na Sapożnikow a.  F u r ia ta  z tru-  
A m  o b e z w ła d n ia  policja.

W cz o ra j  po po łudniu  przy zb 'egu ulicy 
Mickiewicza i W ileńskiej  przy  g m achu  b-ci 
Jub lkow sk ich  zderzył się m otocykl  z sa m o ­
chodem .

Motocyklista  Feliks  L enartow icz  (Niedż- 
w i .d z ia  21) dozna! b a rdzo  pow ażnych  usz- 
k< dzeii ciała

W  stanie  b u dzącym  oliawy o jego życie 
zes ta ł  przewieziony do szpita la  św. Ja k u  
ha

*
Gryszkiewicz Franc iszek,  jad ą c  dorożką, 

na ul Cedrowej,  zgu.bR 15 zł., k tó re  znalazł 
Sznpicl  J a n  zam ieszkały  przy  ul. Po łock ie j  
22 i n ie  zwrócił  poszkodow anem u.

Bakasem Kazimierz (D om inikańska  17), w 
b ra m ie  tegoż dom u, znalaz ł  dziecko płci 
męskie j ,  w wieku o k o ło  2 lał, k tó re  d o s ta r ­
czył do Izby Z atrzym ań.

*

S-t. post. W as ilew ski Kazim ierz  1 Dzicr- 
bun  Edward, d o p ro w ad za jąc  do  Kom isa i ia -  
tu  znanego  aw an tu rn ik a ,  K rasnop iereow a  M5 
kn laja ,  zostali znieważeni  czynnie  przez  
Ag’c jewa F ieoktis ta  zamieszkałego przy  ul. 
W ąw o zy  4

*
Uszkielewicz W ładysław , zam ieszkały  

p izy zau łku  Szkaple rnym  nr. 10 zam eldow ał  
ż- K rasnop icrcow  Mikołaj ,zan) 'eszkaly przy 
u : P o n a rsk ie j  18. i Agiejew F i“okl!st,  zam e 
szka ły  pryz ul.  W ąw ozy  4, — grożą mu za 
b ć js tw em .

*
I la jduk iew icz  Ka tarzyna ,  zam ieszkała  w* 

zaśc ianku  Wieś, gm. rudom ińsk ie j ,  zameldo- 
srała, że będąc w sklepie  Zabłockiego Joseia  
przy ul. Żwirki i W ig u ry  10, pozostawiła

m onetkę ,  z zaw artośc ią  12 zł. 65 gr., k tó re j  
to portm one tk i ,  wraz z gotóss*ką Zabłocki 
nie zwrócił  jej.

*
Olechnowicz Eugeniusz ,  (ul. SoRanisl ta 

28) został pobity  na  ul. Dzietnej n a  tle po .  
rachunkóss ' osobistych, przez  Antoniego R ą ­
czkę zam przy nil W ierzbow ej.

t
*

Bolesław Talago (hysia 21) zam eldow ał  
policji,  że cukier  nabyty  w sklepie  spoi. 
Anieli Stankiewiczowej (ul. L ipow a 27) za 
yrieral znaczny  procen t  piasku.

Z o rgan izow an e  p rzez O k ręgow y  
Ośrodek W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  za 
w od y  p ły w a c k ie  zgrom adziły  na star  
cie p o k a ź n y  liczibę za w odników  (45 
p a n ó w  i 10 pań). Śpoczą+ku p ły w a c y  
idą zw artą  m asą  i d o p ie ro  po kii Jag 
set m etrach  sytnaej‘a zaczyn a  zlekka  
\vyj'aśniać się. Część za w o d n ik ó w  od  
r y w a  się ,  oddalając s ię  coraz bar  
d d e j .  Jeżeli  c h o d z i  o  k onk u ren cję  
pań, to bu w a lk a  rozegrała sie m ied zy  
Sii g ierń w n ą  (AZS), M ic i ią iezy k ó w n ą  
(AZS) i L ło h tm a n ó w n ą  (ŻAKS). Z aw o

d n iczk i  te k o le jn o  o b e jm o w a ły  p ro ­
w adzen ie .  D o  m ety  p rzyb y ły  w  kolej  
ności  w y że j  n odanej.  D r u ż y n o w o  naj  
lep iej  s p isa ły  się zaw od n iczk i  AZS, 
zajm ując  p ierw sze  m iejsce .

W  k on k u ren cj i  p a n ó w  z w y c ięż y ł  
S ta n k ie w icz  (KPW) przed W róblew a  
kim , M ar lyn en k o  (EJf&h-jl) i Pim pi'’ 
ki (AZS). '

T rasa  wj'ścigu  w yn os i ła  1000 m e­
trów  Organizacja  na w y m a g a n y m  po 
ziom ie.

Kolarze na szosie WiSno —  Trolsi
O dbył się wczoraj wysmg W i.no  —  

Troki —  W ilno, gromadzęc na słarcie 1S 
kolarzy B ieg ukończyło 14. Zw yciężył 
Skurałowicz (W ił. T. C .) w czasie 1.46,30 
przed kolegę klubowym Bechowcem 1 
Rym kiewiczem  (nieslowarzyszony). Na 
iiew .
czwerłym miejscu uplasował sie Proko- 

Z  uznaniem powifać należy ob jdzemei 
się ze snu kolarzy I ich pierwszy słarl. 
W ybó i miejsca na starł I mełę przy słu­
pach na W  Pohulance jesł niefortunny 
I dlatego zawody nie spełn iły swe- -o!

Kiedy głuchoniemy przemówi...
Można go było  ostatnio spotkać nn 

ulicy, w  lokalach publicznych, sk łaaał wi­
zyty w mieszkaniach.

Blondyn, średniego wzrostu, dość schlu 
dnie ubrany Patrzył na ludzi błagalnym 
wzrokiem , bezradnie poruszał wargami, 
pot suwając kartkę, że jest głuchoniemy 
i prosi o wsparcie...

Posiadał 17 i.słów najrozmaitszych or- 
gan iiacy j I instyiucyj, które polecały go 
ludziom dobrego serca I filantropii spo­
łecznej.

Policji w ydał sie jednak podejrzany.

Roztoczono nad nim obserwację, zaś prze 
wertowanie albumu policyjnego w ykaza­
ło , żę jest to znany „ra jze r"  i złodzie j, 
Józef Piech z Katowic, który odw iedzajęc 
m ieszkania jako głuchoniem y, sprytnie 
kradi przy każdej okazji I sposobi.ości. 
W czoraj zatrzymano spryciarze.

Narazie udawał głuchoniemego I do- 
Diero w komisariacie, w idząc, że na n c 
nie zdadzę się dalsze wykręty, błysnęt 
e lokwencję.

„R a jzer" zostanie z powrotem odtrans

propagandowej. W yścig  zgrom adził garsi 
kę w idzów prawdopodobnie przygod­
nych.

K L N A I  R L M Y

portowany do Katowic <c)

Romantyk... interesów nieczystych
A r e s z t o w a n i  h o c h s ta ? !e ra

W  kołach polskich stała Śię rewelację 
księżka skazańca Sergiusza Piaseckiego, 
skazanego na 15 lat ciężkiego w .ęzienia, 
odsiadujęcego już 12 rok kary w w ię ż e ­
niu na Sw. Krzyzu, p. t. „Kochanek W ie l­
kiej N iedźw iedzicy". Mowa w niej o prze 
myfnikach, o kondotierach granicy, ryce­
rzach nagana i łatwego zdobywania gru­
bych fortun. I fufaj sylwetki niektórych 
rycerzy „zie lonej gran icy" przesiąknięte 
są romantyzmem.

Nie robię wszystkiego lylko  li w celu 
zdobycia p ieniędzy, pewna d dka roman­
tyka, umiłowanie ryzyka dfa samej emo­
cji czynu.

W ilnianin Abram Pekier, zawodowo 
trudniący się oszustwem, należy również 

przez zapom nien .e  na ladzie bu fe tow ej  porl  do romantyków swego zawodu. Nazwisko

jego w ypływ a zawsze w  zw iązku z jakąś 
sprawa nc w iększą skalę z „kaw ałem ", 
w którym pomysłowość zawsze w*ąże się 
z brawurę, precyzja, z wyrafinowan em, 
podstęp z „g rą w otwarte karty".

W czoraj poficja wileńska zatrzymała 
Abrama G ekiera w  związku ze sprytnym 
oszustwem, którego ofiarą padło frzech 
zamożnych kupców wołkowyskich.

W  czasie krółk.ego pobyłu w W ołko- 
wysku potrafił wmówić kupcom, że od­
nalazł złoty skarb, przyniósł im na próbę 
glinę, w której znajdowały się złote 10- 
rubiówki.

W  ten sposób zdołał w yłudzić od na­
iwnych kupców cos około 2 fysiecy rubli 
i 13,5C0 złotych, przyczy.n syt pieniędzy 
i wreżsń przybył do W ilna, gdzie wbrew

„W IE L K I  P L A N ' ,
(Casieo).

F ilm y  z po d ty tu łem  „detek tyw is tyczny"  
m e ją  zazwyczaj  tak  n iep raw d o p o d o b n e  tam 
po. że już  po i ierwszycb c e n a c h  wiuzowie 
t r a c ą  wszelką o r ien tac ję  i ty lk o  cierpliwie 
liczą na  pa lcach  t rupy .

T y m  raz .  w  og lądam - r i e  ty lko  zgrabny 
aeeDariusz, w  m ia rę  pod lany  sensacy jnym  
ioeenr,. a le  ,,Drzeżvwamy“  n aw et  obok  ra- 
gadkt zbrodn i  — zagadnienie  kary .

U zdoln iony  re p o r te r  sta je  się sędzią  
w iesnego  przestępstwa.  D oskonała  posiać 
Spencera  T rący  o  silnych ru ch ach  i n iewy­
m uszen ie  p raw dz iw e j  m im ice  twarzy  — wy 
o lb rzy m ia  ten częsty i p raw ie  ban a ln y  w kry 
m in a in y ch  fi lm ach w ypadek  — do poważi.ej  
gry. Sw oboda  św ie tnego a k to ra  p rzypom ina  
chw ilam i L on  C haney‘a.

P a r tn e r k ą  r ep o rte ra  jest  W irg in ia  B n u e ,  
zaby tek  z czasów  epidemii „ p la ty n y "  Ar 
s tka  jest ta k  b iała ,  że p rzy  niezbyt  m k n e j  
tw a rzy  wygląda  to na siwiznę. ,

„W ielk i  p ian "  o b f i tu je  w m om en ty  h u ­
m o ru  najlepszego g a tu n k u  — i co się rzadko 
zdarza  — polski  t^kst go nie zaciera.

W  części d rug ie j  p ro g ram u  — wznowię 
n ie  ..Anmy K aren iny" .

P ro g ra m  więc jest,  j a k  na  w ak acy jn e  m« 
nu  — pełnow artośc iow y.  wab.

ARTYSTA MALARZ TEATR HIEJS
W .  N A R O Ż N I K

PR O j EKIY WNr,Rz 
(m ieszk an ia , b iu ra , sk ieoy I L d .)

W iw u lsk iego  6  m 15, tef 23-77

swoim przewidywaniom zoslał wczoraj 
aresztowany.

O becnie w ładze śledcze mają trudne 
zadanie ao  rozwiązania, G ek ier może u- 
dowodmć swoje aiibt, a jednocześnie wta 
dze Śledcze sa przekonane o jego w inie, 
mimo że nie maję dostatecznych dowo­
dów.

Najbliższe dnie przyniosą rozwiązanie 
zapasów między rutynowanym przestępcę, 
a władzam . śledczym i.
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Dziś L e o n a  II Pap. 

J u t r o  Ś>v. P io tra  I P jw ta

Wschód słońca — g, 2 rr 46 
Zachód słońca — g. 7 m. 57

S p o s trzeżen ia  Z ak ted u  Meteorologii USB 
<v Wilnie i  dn.  26.VI. 1937 r.

Ciśnienie  759
T e m p e ra tu ra  średnia  +  19
T e m p e ra tu ra  na jw y ższa  +  23
T e m p era tu ra  n a jn iższa  +  12
Opad  —
W ia t r  pó łnocno-w schodni.
T en d e n c ja :  lekki  sp a d e k  ciśnienia.
Uwagi:  Pogodnie .

DYŻURY APTEK.

Dziś w nocy dyżurują następujące ap­
teki: 1) Jundzdła (M ickiew icza 33), 2)
M ańkowicza (Piłsudskiego 30). 3) Chróś- 
c ick iegc i Czaplińskiego (Ostrobramska 
25), 4) Filem onowicza i M aciejew icza
(W ie lka 29) i Sarola (Zarzecze 20).

Ponadto stale dyżurują następujące ap 
teki: Paka (Antokolska 42), Szanfyra l i s  
glonów 10) i Zajączkowskiego (W dofdo- 
wa 22).

 S  i

Hotel EUROPEJSKI
Piei wszorzedny — C eny przystąp i e. 
Telefony w poko jach  Wl id a  osobow a

TEATR i MUZYKA
M IE JSK I TI ATIJ LETNI t \  OGRODZI!

PO IIERN \I ! I  YŃSKIM.
—  Dzisiaj  w pon iedz ia łek  o  godz. 8.15 

P”  conaoli zn iżonych ,  kom edia  zn an e j  spółki 
a u to r s k ie j  r ,a i ilavet‘a i F lc r s ‘a „ Z a k o c h a m ”.

— . Na ju trze jszym  św ią tecznym  popotu- 
•rJn+owyni p rzedstaw ien iu ,  po re n ac h  p .o jja-  
g im dow j eh pn raz  os ta tn i  „P a n i  Prezesów a -

Bądzie lo jednocześn ie  j»ożegnalny w y s­
tęp  pp. W ieczo rk o w sk ie j  i Szymańskiego, 
Ł lć rzy  opuszcza ją  Wilno.

TEATR M U Z Y C Z ' '  „I ■ T? 1A".
— Dziś p„  cenach  p ro p ag an d o w y ch  kia 

jy c z n a  n o e re lk a  Zełłera „ P taszn ik  z Tyro lu" .
— 29 r ze rw ca  w „Lu lu i" .  Ju t ro  ja k o  w 

liliu św iątecznym  T ea tr  uMzycznj L u 'n ia  
c ry n j .y  Będzie dw ukro tn ie ,  a m ianowic ie  o 
tf®dz 4-ej pp. g rana  będzie św ie tna  opere t-  • 
ka  „B aron  C ygańsk i11 o  godz. 815 za „ P t a ­
szn ik  z T y ro lu 11

—  „D zw ony z  C orne \i l Ie“  w Lutni,.  C o ­
dz ienn ie  odbyw ają  się  In tensywne próby  z 
czw a r tk o w e j  n .e m ie ry  op. Plaiirjuetta „D_w,o 
n j  * Co-mcyillc11.

— „ F ro n tem  do radowcl* w Lutni.  Z, ..pół 
a r ty s tó w  T ea tru  „C y ru I,k W arsz a w sk i ’1 w y­
stąpi i W i lnie raz  jeden tylko w czw artek  

8-eo lipra.

BARANOWICKA
—  Dalsze brukowanie ulic. Zarząd 

M iejski rozpoczął przebrukowanie ulicy 
Rynkow ej, prowadzącej na dworzec po­
leski. Projektowane jeszcze brukowanie 
ulicy Z lob ińsk ie j, oraz ul. Szeptyckiego, 
począwszy od O rzeszkowej.

—  W  sprawie autocysterny. W  zwią 
zku z nakazem władz administracyjnych 
o codziennym 3-razowym polewaniu ulic 
w ś,ód m iejscowych w łaścicie li domów sła 
la się aktualna sprawa zakupu autocyster­
ny o pojemność 6000 litruw. Beczkowóz 
ten służyłby jednocześnie a la  celów  po­
żarniczych, gdyż jak wiadomo brak w o­
dy bardzo Ja ;e  s'ę odczuwać w Barano­
wiczach przy pożarach.

W  te, sprawie odbywają się konferen­
cje m edzy przedstawicielam i w łaścicieli 
rierucnom ości i Zarządem Str. Pożarnej.

K A H I O
PO N IED Z IA ŁEK , dnia 28 czerwca 1937.

0,15 —  Pieśń  p o ra n n a ;  G.13 — Gitmiia- 
sfyka ;  6,38 — M uzyka:  7,00 Dziennik r or.;  
7,10 M uzyka;  7,15 — A u d y c n  dla p o b o ­
rowych;  7,35 — Muzyt ; 8.00—11,00 —
Prz e rw a ;  11,00 — Król R um unii  Karol II sze
fem pułku  w o jsk a  polskiego. T ran sm is ja  z 
B ied ru sk a ;  11,57 — Sygnał czasu; 12,03 — 
T ran sm is ja  f rag m e n tu  17-g Zjazdu Kato. 
iickiego; 12,40 — Dziennik po łudniow y;,  1250

Praca  dzieci a w lecie — po g ad an k a ;  
13.00 — Muzyka pm»u lan ia ;  14,05— 15.00 -  
P rze rw a;  15.00 —  Muzyka iazzo w a ; 15,10 —
Zycie k u l tu ra ln e ;  15,15 — W iosna  grecka  —
nowela  H a n n y  Malewskiej; 15,25 — 7, róż­
nych o pere tek :  15.45 — W iadom ości  gos­
podarcze;  10.00 — Antoś chce  być t e c h n i ­
kiem — dialog dla dzieci; 16 15 — Pieśni 
ludowe; 16,4.» — Książę Panie  K o c h an k u  — 
feheion :  17.00 — Koncert  o rk ie s t ry  F i lh a r ­
monii  W arszaw sk ie j  z Ciechocinka; 17.50 — 
Co się dzieie w naszym og ró d k u  — poga­
d a n k a ;  18 00 — O Z am ku  g rodz ieńsk im  — 
p o g ad an k a  dr. Ksawerego P i w o 'k iego :  18,10
— Z o p e r  Moniuszki; 18 40 — P ro g ra m  na 
w lorek;  18 4 5 — W  i le ń s k i e w i adom oś ci 
sportow e; 18 50 — Po g ad an k a ;  19.00 — O lu 
dziacli dobre!  woli; 19.30 — 3000 C m p iak ó w  
n i  zlocie; 19.50 — T alunku  H ue!  -— oga- 
da n k a  sr»orlo\va: 20.00 — W iadom ości  sp o r ­
towe; 20 05 — K oncert  o rk ics lrv  \vn i.skf>w<»i; 
20-50 — Dziennik mV; 21.05 — Gan- 
s!rzvk M arynark i  W o 'e n r e : z Gdyni;  2101
— Przem ów ien ia  przedslawicieU lagi M-or- 
skie i  i K ołon |a łne i-  21,15 — W  gospodzie 
..Pod Zielonym W ^ n rz e n l '*  — nudroi*! sło- 
woo-ninzyc.ziia; 22 00 — Muzyka; 22.10  — 
Recda l  ś»dewaczy Dunki Sieczkowskiej;  
22.85 — W  10 r czn ’cę sp ro w  d/^n-’a r u ­
chów InliOsz'* Słowacki e/m do Grobów Kro* 
lewskich  na W aw e lu :  22.50 — Osłahile  *wia-
ih «m ft*V’ * ‘>'1 00 — ThilfiyYmr.
IT~ i| n  iiiinn 111 n lliiiIIJWMUWJ.UlWI l"l iHH|

CZ Y  J ! : S T K Ś  C Z L O S K I E M  P O L S K I E  
GO C Z E R W  O K E C O  K R Z Y Ż A ?IW !»■ iLii.JlWffl THS1

<D«f Z%«iP92iM3giŚW*g
1) Przy  w y p e ln ia n u  przekazów  

pTosim y o cz y te ln e  p o d a w a n ie  im ie ­
n ia ,  n a z w isk a  i adresu  oraz o  w y m ię  
n ie m e  na od w roc ie ,  .na jaki cel pie  
n ią d z e  są p rzesy łan e  —  pren u m erata ,  
o g łoszen ia  i t. p.

2) Przy k om uniikow aniu  nam  o 
z a r a n i e  adresu  p r o s im y  p o d a w a ć  
obok adresu  n o w e g o  także i adres
U n iu n iw a

d o ty c h c z a so w y ,  g d jż  sp is  p ren u m e­
ratorów  p r o w a d z o n y  jest nie w ed łu g  
n azw isk ,  lecz w ed łu g  m ie jsc o w o śc i  
(poczt).

3) O p rzerw ie  i zap rzes tan iu  pre  
r u m o r a ty  p ro s im y  za w ia d o m ić  naszą  
ad m in is trac ję ,  lub zw racać  b e z z w ło  
c ; n :e p ism o pod n aszym  ad resem  z 

' d o p isk ie m  „N ie  p r z y ję ło 11
n i  j m i i u m  i i i i m i i  ■ .  1 ■  w  i l i U » ! U U E C B H E n V  1 “

W  tfv c§ & m w śę :*  r o d i ó i
KONGRES MAUIAN&Kf W  W IL N IE .

W  zyriązku * dzieslęctoleclean k o ronac j i  
Matki  Boskiej Osti  obuiuiskte j ,  w sobotą, JJ 
bm.,  o  godz., 12.15 z o s ta r i a  wygłoszona 
p rzed  m ik ro fo n e m  wiloaiskim p o g ad an k a  
ak tua lną  pośw ięcona  wielkim u roczystoś­
c iom  m ary ań sk im .

POTRZEBA U M IEJ L IN  OŚCI PŁYW ANIA.

Mulit  o g ro m n e j  sieci raede i j w o r  na  W i­
leńszczyźnie u m ie ję tność  p ływ an ia  stoi u  i iai  
na  ogó ł  na  b a rd zo  n isk im  pozi ur.ie O k o ­
nieczności po lepszen ia  tego s t a n u  rzeczy i 
p rzy m u s ie  p ływania ,  k tó ry  będzie zas toso­
w any  w obec  młodzieży nieirmiejącej p ływać 
mówić będzie K ons tan ty  Pie tkiewicz w p o ­
gadance  z cyklu  „Na zie lonej a ren ie11 p t. 
,,' t a l a r a  bez p ły w a n ia 11. N ad an a  ona będzie 
przez  Rozgłośnię W ileńską  dn ia  3 łipca, o 
godz 15 90.

MŁODOŚĆ KAROLA ( IIODKIEW ICZA.
Tego sam ego  d n a ,  o godz. 15 15 w r a ­

m ach  nudycyj dla  wszystkich usłyszą  radio 
s łuchacze o spo tkan iu  m łodocianego  Karola  
Chodkiewicza z k ró lem  Stefanem  B ato -ym  
w słuchowisku Vra ndy  A chiem iwiczowej pi. 
„ J a k  Karo l  Chodkiewicz do k ró la  p rzem a- 
w ia l“ .

Z DZIEJÓW  O STR EJ BRAMY.

Wiele m om entów  historii  W iln a  i całej  
P ol s k i  związane  są z Ostrą  B ram ą  i c u d o w ­
nym  o b ra ze m  Matki Boskiej.  T en  tem at  m. 
i r  będzie m ia ta  audycja ,  o p ra co w a n a  przez 
d r  W ale r ian a  Chark iewicza  pt.  „O stra  B r a ­
ma",  k tó rą  da je  W ilno  na wszystkie  polskie 
siacje  w sobotę  3 łipca, o godz. 20.00 w r a ­
m ach  audycy j  dla P o l a k u W zagranicą.

KRÓL RUM UNII KAROL l i —  SZEFEM  
57 PU ŁK U PIEC H O TY  W OJSK PO LSKICH.

tran sm is ja  z B iedrusku  o godz. 10.00
Dnia  28 czerwca  tj w poniedz ia łek  P o l ­

skie Radio tran sm ito w ać  będzie  z B iedruska  
n ieczys tość  n a d a n ia  ty tu łu  Szefa 57 pu tku  
p iechoty  W o jsk  Po lsk ich— królowi R um unii  
Karolowi’ II  T ran sm is ja  rozpocznie  się o g 
10-ej rano.

W ILN O  I AT EM ROKU 1812.
W ilno w o w y m  roku, k tó ry  Ind zowie r o ­

li icm u ro d za ju ,  a  żołnierz rok iem  w ojny  — 
w ro k u  1812 — przeżywało  poby t  wielkiego
c c s r rz a  F rancuzów .  O pobycie Napoleona w 
W ilnie  wygłosi pog ad an k ę  przed wileńskim 
m ik ro fo n em  W ac ła w  Gizbert - STudr.icki we 
w iórek , 29 czerwca  o godz 14.30.

PTACTW O DOM OW E W OKRESIE 
LATA

Plac tw o  dom owe jest  t ro sk ą  gospodyń 
wiejskich O tym. jak  sie z n im  w lecie o b ­
chodzić  będzie m ów iła  inż. Irans; Niewod­
n iczańska  w p ią tek  2 łipca, o  godz. 12.15.

ULUBIONE M ELODIE.

Z w racam y uwagę a m a to ró w  lekkiej mu- 
z> ki na  ko-ncert czw artkow y (1 Itpca, godz 
13). M. in. w y k o n a n a  będzie  kom pozyc ja  
Czesława Żaka „Z polskich g ó r“ , p rzystępna  
molodyjność,  do b ó r  m iłych dla ucha .dobrze 
o p ra co w a n y c h  tem a tów  —  o to  wartości  tego 
u tw oru  .wypełniającego znaczr.ą jcszcz“ lu ­
kę polskiej  m uzyki  p o p u la rn e j  W  koncerc ie  
złożonym  z u lub ionych  m elodyj  b ierze  u- 
dzia ł  m łodz iu tka  w ileńska  śp iewaczka  Hele 
•;a B ortnow ska

W ILEŃ SCY  AN TREPRENEIIZY 
TEATRALNI W  POCZĄTKACH 19 W IEK U .

W  po czą tkach  19 wieku konk u ro w a ło  ze 
sobą w W ilnie  dw oje  d y re k to ró w  tea tru .  
K ażyńsk l  i Morawska. Byli oni ze sobą prze  
ważnie  w  stan ie  wro jny .  O rozm aitych  p e ry ­
petiach  I Konfliktach mięozy n imi w ra 
m ach  cykłu  „Typy  i o ryg ina ły  w ileńsk ie1' — 
Maria Aleksandrowiczów* wygłosi felieton 
we czw artek  I-go ł ipca  o  godz. 18.10.

CZYTELNICTW O NA W SI

W e środę dn ta  30 czerwca, o g„dz. 18.30 
-ludeusz J Rolicki om ów i przez  rad io  c z y ­
telnictwo na wsi w iinteresująoej pogadance  
p t  „W ieś czyta książki" .

TYDZIEŃ MORZA NA FA LI 
R A D IO W EJ.

Tydzień  Morza obebo o zo n y  przez  całe 
spc-łoczeństwo z en tuz jazm em  —  znajdu je  
Iićwnicż sw oje  odbicie  w a u d y c jach  r a d io ­
wych.

Dnia  28 czerwca o godz 2*.00 zab rzm i na 
fali rad iow ej caps trzyk  M arynark i  W o jen n e j  
z Gdyni, po czym przem ówienie  wygłosi  gen. 
Stanis ław Kwaśniewski,  prezes Ligi Morskiej 
i Kolonialnej.  Audycja  n a s tę p n a  o godz. 21.15 
„Pod  zielonym w ęgorzem " przedstaw i  stu 
eliaczom zabawę m a ry n a rz y  p rzed  wyruszę 
niem na da lekie  re jsy  i połowy. W  p r o ­
g ram ie  W arsz a w y  II  tego dnia  n a d an y  zo ­
stan ie  o godz. 23.00 szkic B ohdana  Jerzego 
Rj chlińskiego —  „Zwierciadło  m orza".

Dn/a 29 czerwca wygłosi  p rzed  m ik rio-

I fonem  p rzem ów ien ie  o  godz. 12.03 p u n P re ­
zydent  Rzenzypospoihej  prof  Ignacy Muś- 

' elekt O godz. 12.10 P o ra n e k  m uzyczrę  ooej-  
mio kom pozycje ,  op ewające  m urze  Utwory 
w ykona  O rk iestra  W ileńska  pod dyr.  Czes­
ław a Lewickiego. O godz. 1915 w ykonany  
zostan ie  w koncereie  ni in. po raz pierwszy 
u tw ó r  Karoia  Lip ińskiego „Souvanir  de I* 
m e r  Baltiquo“ Lipński  sk rzy p ek  i k o m p o zy ­
tor z pierwszej  połowy 19 wieku posiadał om 
giś sławę europejską ,  a i dziś u tw o ry  jegc są 
wielce cenione. O godz. 19.50 w koncercie  
pt „Nad  brzeg iem  B a łtyku"  wystąpi o rk ie s ­
t ra  M arynark i  W o je n n e j  i chór  m ieszany  
„Cecylia"  z Gdańska  pod d y r  kpt. A leksan­
d ra  Dmima. O godz. 2145 czeka słueliaczy 
„Opowieść o bursz tyn ie"  Zofii Kossak. O 
godz. 22.30 Polskie  Radio t ransm itow ać  bę 
dzie  dla s łuchaczy  polskich i am erykańsk ich  
suitę ludową M ariana  Rudnickiego „I le j  ty 
WvśJo“ z T ea tru  n a  wyspie w Łazienkach.

Dnia 30 czerw,xa o  godz. 21.40 odczy tany  
będzie  f ragm en t  noweli Zofii Kossak „Kapro 
wie Z> g m u m a  Augusta"

niMiiLaui1 -1 1

BS2I  vA®»eJ k
' T s . a i  'Y3M

p
A
N

PRFMIERR. Dwe film y w jed n y m  p ro g ram ie :

1)

2)

O s t a t n i  r o m a n s  k r ó l a
M i r t a  E g g t H i  s i c a w r o n e k

o n i  ck ąF  k i n o  DZIŚ

5W CAT0W ID f h u m o ru

w arcyw esołej po lsk iej ~ D ® t t E K  N A  F R O N C I Ek om eli w ojskow e| p. t.
N ad p ro g ram : ATRAKCJE. C eny m ie jsc  zn iżo n e . S a la  d o b rze  w enty low ana

i f i f l l l C ś Y A  I' ‘e te r  p ik an te rii k o m ed io  d ra m a t o  boq> tei w ystaw ie

MĘŻCZYZN! WOLA KĘtATK
W roi. gł.: Jaan Crawford, Robert Montgomery, Franctaot Ton
Nad p ro g ram  UROZMAICONE DODATKI. . Poez. senasów  o O-ej w uindz ( 5w. o  4-e 

F ilm  dozw olony d la  o só b  od  la t 18-łu

D O  W Y N A J Ę Ć  '
e d  w rześn ia  WILLA 
6-p oko jow a Z w ygo­
d a m i (m ie jscow a ka- 
n a ltz ac jt, łaz ien k a , 
prysznic), a u ża  o sz­
k lo n a  w eran d a , Oqród 
ow ocow o - warzywny, 
z ab u d o w an ia  g o sp o ­
d arcze  (pre n la , s  aj- 
n t a i t .  d . | C ena  przy­
s tę p n a . A d re— u h ea  
K alw aryiska nr. 156, 

w pob liżu  k o sza r

ZG INĄŁ P1CS  
.s e te r ” m aści czerw o­
ne!, s ie rść  d łt a , w i - 
bl s ię  .L o rd * . O d ­
prow adzić: B aranow i- 
cze, lekarz  pow iatow y 
Za p rze trzy m an ie  be, 

^"igał s id o w n te

DOKTÓR

Z e ld o w ic z
C horoby  sk ó rn e , 

w eneryczne, syfilis, 
n arząd ó w  m oczow ych 
o d  g. 9 —1 5—b w.

DOKTÓR
Zeldouriczcwa

C h oroby  k o b iece , 
sk ó rn e , w en eiy czn e , 
na rząd ó w  m oczow ych 
od  godz, 1 2 —2 1 4 ~  7 
ul. W ileńska  28 m 3 

te le fo n  2-77

AKUSZERKA

M . brzezina
r r .a sa i leczniczy 

I e lek tryzacja  
u l. G rodzka  n r. 27

f 7 ttf 5 T-y V T Hr*

AKUSZERKA
M a r i a

L a k k ie r o r a
Przyjmuje  o d  9  rane  
d o  7 wlecz. ul.  J .  J a  
s lń sk le p o  5— 18 ró 
O fia rne j  (ob. Sądu)

AKUSZERKA
S i i r  i a ł o w s t k a
oraz  Gablnat Kstaia 
ty c i .  o a m ła d z a n le  ce ­
ry, u su w an ia  zm arsz ­
czek, wągrów, piegów, 

b rodaw ek,  łupieżu, 
u su w an ie  tłuszczu i  
b io d er  I brzucha, k ra­

my od m ład z tu ące ,  
w anny  e łek t i„  alsb- 
t ryzac.e Ceny przy­
s t ę p n e  Porady  oezpli  
Ina. ZemkawL 18—8

M IE S Z K A N IE
2  p o k  <|o z k u c h n ią  
c e n t r a ln t  o g rzew an ia  

d o  w ynalęc la  
u l. W ielka 10

ZGUBIONĄ
k o n c es ję  na  sk ład  
ap teczn y , wyd. przez 
iir rą d  W o ew ódzkl w 
N ow ogródku  n a  I m ię  
Rywy C hajtow iczow ny 
ł a m .  w Baranów I- 
czach . S zo s ow e  63, 

u n iew ażn ia  się

Student U.S.B.
p o szu k u je  kondycji 
n a  w y|azd w o k re s ie  
w akacyjnym . Ł ask a ­
we o ferty  k terow eć 
d o  K uriera  W lleńsk . 

pod  .  H ldn'-*

Dr Kuttcu nic móył p od w oić  personelu pielęgniaT- 
skiegti, t.ik jak eliclal. bo w ięk szość  m iejsk ich  była  
na wakaci.icli ,  a te, które zos la ły ,  zn alaz ły  każda  
jakiś powiał,  żeby nie przyjąć zapotrzebowania do  
szpitala. S ła ły  pcrsouel u da ło  się u trzym ać na m iej­
scu z w ielk im  trudem. Dr. Kunce zas tosow a ł ostre 
M'odki i zap ow ied z ia ł ,  że k lóra  s i ę  teraz zw oln i,  nie  
dostanie więcej posady  w  n aszym  szpitalu P rzyp u ­
szczam  że roje k rew n ych  n aszych  chorych, zam ę­
czających  nas telefonam i, n ie  op różn iły  z pacjen tów  
starych  m u ró w  im ien ia  M elady’e£?o tyliko d latego, że  
w  1!. nie ma drugiego dobrego szpitala...

B yło  już dobrze po czwartej,  k iedy  się uspokoiło .  
Pielęgniarki m usia ły  osobiśc ie  przeszuk ać pokoje  c h o ­
rych, oczyw iśc ie  z w ielk im  ociąganiem , ale n ie  m ożn a  
b y ło  p ozw olić  na to, żeby n am  zn ów  policja  dener­
w o w a ła  pacjentów. Zwłaszcza tych z p lu lok ra iyczn ego  
w-schodniego skrzydła.

Niektórzy usłyszeli  w rzask  D ione i zam ęt akcji 
ra lu n k ow o-p oszu k iw aw czej  i m u s ia ły śm y  dużo nahla-  
go w a ć  nun nam  się ich udało uspokoić. Ale o św ic ie  
zapanowTał zwykły  porządek, ty lko  w e  w sch odn im  
skrzydle zosta ło  kilku p acjentów  i w yłan ia jąca  się 
z m roku  to tu, to tam, b lada, m izerna, znękana twarz  
sierżanta Lamba.

W ted y  to zabrałam  się do sw oic li  notatek, które  
O T.eary uznał uprzejm ie za bardzo p om ocn e  w  jego  
dochodzen iach . Nie wiem , czy m u  się  na praw dę p rzy ­
dały. W ie m  tylko, że w ło ży ła m  w nrc dużo pracy m y ś ­
low ej ,  dużo  roztrząsań na temat tej, czy  innej m o ż li­
w ości,  d użo  p isaniny , dużo w yk reś lan in y  i dużo  n u d ­
n ych  w y w o d ó w , które m nie  nie d op row ad zi ły  do ni­
czego. Ale w rezultacie  sporządziłam  na czystej  kartce

do temperatury coś w  rodzaju w ykresu .
Przede w szys tk im  w y p isa ła m  listę  osób, w śród  

których  ze w zg lęd u  n a  to, że w' czasie  m ord u  b y ły  
w  pobliżu m iejsca zbrodni, m óg ł  się  zni idować m o r­
derca dr. Ilarrigana. Mniejszej tajem nicy, n ap ad u  na  
Dionic, Nie prób ow ałam  n aw et  rozw iązać .  Pod  każd ym  
n azw isk iem  zan otow a łam  w szystk ie  dane, zebrane nr  
przestrzeni ostatn ich  d w óch  dni i n ocy  i  m og ą ce  w ią- 
zać daną osob ę  ze zbrodnią. Nie jestem  z n atu ry  po-  
di jrzliwa, toteż rezultat tych zestawień, co praw da  
d ow oln ych ,  aż m n ie  m iejscam i przeraził.

Przytaczam  m oje  notatki p raw ie bez poprawek  
Są on e  odręczne, n ie  bardzo log iczn e  i dla tych. którzy  
nie znali całej  spraw y od początku, w prost  n iezrozu ­
m iale . P o  n am yśle  zaczę łam  od Lillian Ash i pod  jej 
n azw isk iem  nagrom adziłam  najw ięcej  znaczących  
nwrag, gdyż L illian Ash była w e  w sch od n im  sk izyd le .  
Lillian Ash zjadła kolację  w cześniej  od innych  p ie ­
lęgniarek i m ia ła  w iększą  m o ż n o ść  zabrania lancetu  
i zam ordow ania  d-ra Ilarrigana.

Ale l larr igan  ży ł jeszcze o 12.18, a ja w róciłam  
na drugie piętro w  dw ie  m inu ty  później i n ie  zau w a­
żyłam  w  zach ow an iu  Lillian n ic  podejrzanego.

D laczego  b y la taka przerażona, k iedy  ją sp otk a­
łam  w  korytarzu, na chwalę przed zejściem na kolację?  
P alrzyła  na d-ra Ilarrigana, m usieli się spotkać  
w  hallu. P rzypom nia łam  sobie, że zawTsze interesowała  
się ży w o  H arriganam i, ale n ie  pam iętam , żeby k iedy  
pracowała pod nim. A m oże  znała ich k ied y  daw n iej?  
Z anotow ałam : „M ożliwa łączn ość  z I la r - ig a n a m i”
i przeszłam  na dalsze dane.

Obok notatki „złoty  w ło s ” p ostaw iłam  znak  z a ­
p y t a n i .  P om im o , iż bałam  się, że by ł to w ło s  N ancy

i to lak  bardzo, że n ie  od dałam  go policji "do analizy,  
m ó g ł  to b yć  rów nie  dobrze w łos  L i l l !an Ash.

Lillian Ash była  w  korytarzu, k iedy Teuer pró­
b o w a ł otworzyć drzwi do w in d y  i w yglądała  tak iakoS 
b lado  i okropnie , jakb y  ty lko  c o  dośw iadczy ła  s ilnego  
wstrząsu. I odradzała  m u  w indę. Czyżby w ięc  winda  
stała c a ły  czas na drugim  piętrze? Mogła stać, bo  
lam pka była  odkręcona i n .k t  b y  n ie  w id zia ł (Tu w p a ­
d łam  w  d ługie ja ło w e  roztrząsania na temat w indy,  
które n ie  d op row ad zi ły  m nie  do żadnego określonego  
w n io sk u ) .

Lillian Asli została  sarna w  korytarzu, podczas gdy  
Teuber oddali ł  s ię  ze sw-oim w ózk iem  zacnodnim  k o ­
rytarzem  w  k ierunku w in dy  ciężarow ej (to m oje przy­
puszczen ie  okaza ło  się  prawrdą, b o  oprócz g łów nej  
w in d y  m a m y  ty lko  tę drugą_ c ięż a ro w ą ) . Prawda, że  
w  n ajlepszym  razie była  sama ty lko  trzy m inuty ,  ale  
m ogła  zd ążyć  przez ten czas przebić d-ra Harrigana,  
naturaln ie zn ienacka, o ile on bjr się n ie  zd ąży ł sp o ­
strzec, CO się święci.

T u  n a su w a ł sie  szkopuł. Czj żby dr. Harrigan p o ­
zw o li ł  się zaatakow-ać i n ie  ru szy ł ręką w  sam oobro­
nie? T o  b y ło  n ie  d o  pom yślen ia .  Chociaż, jeżeli w  w in ­
dzie b y ło  ciem no, jeżeli drzw iczki b y ły  zamknięte.. .  
Mógł n ie  zob aczyć  noża. W szak  ktoś. p rzypuszczaln ie  
morderca, odkręcił  żarów kę w  windzie.

A wrięc Lillian Ash m ogła  skorzystać z tej d o g o d n y  
ch w il i  zabić Harrigana. Mogła to n aw et  u czyn ić  
w- trakcie m ojej pierwszej w ęd rów k i do sali op eracyj­
nej. Ale przecież E llen  i N ancy  b y ły  b lisko w indy.  
N ancy  w  pokoju Dione, ktorego drzwi b y ły  o tw arte  . 
Z au w aży łab y  w ięc  g d yb y  kto w ch dził  do w in d y  iub  
w y ch o d z ił  T y m cz a se m  n ie  zau w aży ła .  (D c. n.)'.

R E D A K ..JA  l N D M lN ISlK A C JĄ i 
K onto P.K.O. 70U.312 

C 3 n t  r  h  I a —  U illno ,  ot.  B is ku p- B a n d u i s k i t g o  4. 
R e d a k c la :  te t .  79— g o d z i n y  p rz y ję ć  I — 3 pu puludmo 
A d m i n i s t r a c j a ’ te t .  99— c z y n n a  od g odz .  9.30— 15.30 
Druk arnla lei. 3-40. R edakcla r ę k n p K O u -n ie  rw taca.

3m.Sk

O d d z I u I y i N o w o g ró d e k ,  ul. Kościelna 4 

Lida. ul. Zamkowa 41 

R a r a n o w ic z e ,  ul. Narutowicz* 70

P r z t d i l a w l c l e l e i  K itek , N ieśwież, Słoriun, 
Szczuczyn. S to łp re  W .ilożyn, W ilejka.

CENA PRENUM EHATY m ie s łę c /n le  t  od­
noszeniem  do dom u w k ra ju —3 z l„  za g ra­

nicą 6 zf i odbiorem  w adm in istracji z ł 2.50, 
na wsi, w 'm ie jscow ościach , gdz ie  nie ma 

n izędu  pocztow ego  ant agencji zl. 250.

b r y k ę  . n a d e s ł a n e  
zm -any  te rm in u  

szenlt.

- n u  l a i u u w y ,  l o  i c i a s i c i i j  i l / m h u j u w y  l i  u c h  u ^ i u i ł c u  •

;* r ed ak  ija n ie  o d p o w i a d a .  A d m in i s t r a c ja  zas trzeg ł  t u b i e  p r a w u  
d r u k u  o g ło s z e ń  I n ie  p r z y jm u je  zas t rze Z ef  m iejsca .  C g ło -  

są p r z y j m o w a n e  w g o d z .  9.30 — 16.30 l 17 — 19.
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